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STEFAN ŻEROMSKI. 
Stefan Zeromski nie żyje. Przestało bić mów, wyczarowanych przez Zeromskiego po­

serce jedyne w Polsce, które w kraju niewol- raz pierwszy do potęgi prometejskiej - oto 
nym uderzało nieprzer\łanie wzruszeniem tak wyniK myśli, które nanosi czytelnikowi "Róży" 
głębokiem, jak niezgłębioną być może tylko Katerli nQwy "Wiatr od morza", - od morza , 
bezdeń ekstazy w wiecznie szalejących odmę- którego nie zgłębił sam Żeromski, niezrównany 
tach polskiej myśli, odbudowującej Ojczyznę mistrz uczucia przeciw własnemu myśleniu 
z entuzjazmu i szału radosnego tych, co dla i poznaniu, niezrównany kaznodzieja cierpień, 
niej przez wieki ginęli bez winy i grzechu. wyrzeczenia się i sentymentu. 
Na Wieki zwisły ramiona i powieki ciężko 
przykryły źrenice tego poety, co sam jeden 
w Polsce był od zejścia trzech Wieszczów 
sumieniem i najpatetyczniejszym wywodem iście 
polskiej śmierci w dziejach, i który sam jeden 
był procesualnym sensem polskiego buntu 
i zatraty, śpiewającej hymn zmartwychwstania 
z własnej woli. ' 

W 61 roku życia, dnia 20 listopada­
zgasł nagle, cicho, bez męki, w kilku zaledwie 
minutach na królewskim Zamku w Warszawie 
Stefan Zeromski, którego życie było nie­
przerwaną namiętnością zabijania bólu ra­
dością życia, spychania nałogu radości w ni­
cość upojenia i rozpalam a ślepe! ząd~y Zw)­
cięsŁw w królewską pieśń smutku takiego, 
którym żyje tylko zguba na tronie niewinności. 

~ a pokojach królewskich Zamku warszaw-
skiego ucichł jedyny poeta, który z bólu Stefan teromski. 
i Gehenny polskich "Bezdomnych" uwił naj-
cudniejszą tęczę nadzieji - bez śmierci; który 

I sam pierwszy powołał w Polsce bezdomnych Od tragicznego, ostatniego . powstania 
I do życia i do panowania ' nad niem miłosnego. polskiego jeden tylko Żeromski poznał, zgłębił 

Kto żył w Polsce tą walką, która wyzwalała i odtworzył rok 1905, rok tego ,.grobu pol­
dusze przez siłę wzruszenia romantycznego, skiego, na którym czerwone rosną róże"; rok, 
kto szukał Polski tej, co jest "rzeczą wielką". w którym robotnik przepędził hetmanów, co "po 
kto w samej nalWle Polski wewnętrznie czuł obozie polskim na koniu i w pióropuszu jeździli 
wyzwolenie własne, kto Jej imienia nie wzy- ze zdradą", rok 1905, w którym Baron, Okrzeja 
wał nadaremno, dla tego pewno w Żeromskim i Montwiłł wzięli na siebie cały ciężar dzie­
zgasło z powierzchni to życie, które m siebie dzictwa krwi, przelanej pod Somosjerrą, na 
mógł raz choćby wynieść nad siebie samego, San Domingo, w Egipcie i we Włoszech, pod 
nad miłość swego istnienia, nad wszelkie światy Moskwą i Lipskiem, i w którym "ręce czarne" 
rzeczywistości, zdolnej stać się rytmem j pleśnią wskrzesiły Racławice. I z niego tylko, z Ze­
wielkiego, żywiołowego bohaterstwa. romskiego ducha ten rok 1905 nauczył naj-

Stefan Zeromski, "zrodzony w niewoli, młodsze pokolenie, że nie tylko tryumf, ale 
okuty w powiciu",. stał się w swoich dziełach i Cecora i Maciejowice i szubienica na Cyta­
żywym organem prawdy i wiary narodowej, deli warszawskiej są źródłem radości, iż w kra­
której w narodzie od r. 1863 nie było. Prawda jach polskkh nie zabrakło nigdy Sułkowskich, 
i wiara była w nim samym; a chociaż ni jednej co z dumą kładli swe życie za Wolność 
ni drugiej nie stwarzał w formie żywiołu, i Lud - bez zdobycia .tajemnicy Napoleona, 
któryby był zdolny zalać rzeczywistość polskiej więc nawet , przeciw nadzieji zwycięstwa. ' 
niemrawości i tę rzeczywistość zwyciężyć po- Wystarczy przeczytać jeden choćby akt 
tęgą swej twórczej tajemnicy, to jednak w ,;l)umi~ "Róży", 'aby pogodzić się z oczywisteścią, że 
o Hetmanie" przemawiał jak w "Dziejach Grze- Żeromski wyciągn'ął za ' włosy duszę polskiego 
chu", jak w "Wiernej Rzece" i taksamo jak obywatela. szlachcica, łyka, robotnika, studenta, 
w "Popiołach" i 'W "Przedwiośniu", słowem całą "polską nędzę", nurzającą się w rynsztoku, 
twardem, iż myśl o prawdzie życia i o życiu z upadku do rzetelności, z osłabienia do życia. 
złudzeń jest tylko wyrastaniem i wzrastaniem Zgasł na wieki Stefan Zeromski, który 
Polski przez duszę nal Gdu. . swoimi dziełami, swoją sztuką, poezją, słowem. 

Prawda życia i jego złudzenia, męka pol- sercem gorącem przetworzył polskie społe­
ska i piekło polskiego robotnika: rezygnącja czeństwo i polską klasę robotniczą, jej ducha 
Świętochowskich i Masłowskich, wyniesienie i jej wiarę, - w jej własnem poczuciu we­
kielni i metra do powagi sztandaru narodowego, wnętrznem, w jej sumieniu dziejowem. 
oddanie pokłonu perkalikom łódzkim, pokry- Stefan Żeromski odszedł. Lecz zostają 
walącym miljonami arszynów "zwa~jowane" z nami jego dzieła, dzida-pomniki jego . nie~ 
marzenia Lukasińskich, Wyso~kich i Trau.guttów; , zgłębione.j, tragicznie czułej duszy, która mgdy 
grzechy" Pochroniów i poemat godnoś.ci JuEiy- nie ,mogła znaleźć spokoju, która w wizjo-

i 
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nerstwie zatapiała swój ból i swoją m~kę, 
a nigdy nie szukała łanów, które by się przed 
nim pochyliły kłosami w pokorze. . 

Żeromski w całem swojem życiu, w ciągu 
całej swej twórczości artystycznej nigdy ani 
na chwilę nie zerwał nici, łączących jego osobę 
duchową ze społecznością polską. ł dlatego 
nigdy żaden może z polskich poetów nie 
czuł się tak bardzo zbliżonym do spraw całej 
ludzkości i natury. Wielkość, potęga Stefana I 
Zeromskiego wyrosła na gruncie zbiorowego 
życia społeczeństwa i dla tego żadne z dzieł I 
jeg,o niema ani 'cienia charakteru przypadko­
wości, wszystkie natomiast, od "Ech - do 
.. Pzedwiośnia- są najgłębszą formą rzeczywi­
stości tej, z Ętórą pozostawał w życiu Polski 
w związku nierozerwalnym. Jako Maurycy 
Zych, Józef Katerla (pseudonimy) i Stefan 
Żeromski, pojmował siebie i swoją twórczość 
tylko jako elementy istnienia społecznego, 
elementy więc żywe, konsekwentne, jasno­
widzące. 

Stefan Żeromski był poetą, w którym 
nigdy nie umarł człowiek. Żył całe swe 
życie w świecie tymsamym, W którym żył 
jego ,duch twórczy. Zycia swego nie zawie­
szał nigdy w gwiazdach ni w sztucznie wy­
gładzonych zwierciadłach kryształów koloro­
wych "bajek słonecznych" i dla tego Jego 
dzieła mają moc gleby, rodzącej dobre ziarno 
i kwiaty. 

Stefan Zeromski, syn Wincentego i Józef y 
/ 

z Katerlów (stąd jego pseudonim: Józef Katerla), 
urodził. się dnia 14 października 1864 roku 
w Strawczynie. w woj ew. Kieleckim. Do gim­
nazjum uczęszczał w Kielcach, skąd przeniósł 
się do Warszawy w r. 1886 na studja uniw~r­
syteckie. Nie mogąc pogodzić się z nauką 
oficjalną rządu rosyjskiego, rzuca Uni~ersytet 
i wyjeżdża na naukę za granicę, do Szwajcarji, 
poczem obejmuje stanowisko bibljotekarza 
w Rapperswylu. Wróciwszy do kraju. prze­
bywa do wybuchu wojny światowej w War­
szawie i przeważnie w Zakopanem, gdzie mimo 
rozwijającej się choroby płuc i serca, pracuje 
niezmordowanie nad materjałem do swoich 
powieści i dramatów. W latach od 1898-1910 
interesuje się szczególnie gorąco działalnością 
"Młodej Polski" i Polski tej drugiej, co żyła 
i rozwijała się w polskiem podziemiu. W roku 
190-1-.1906 , patronuje z rzadkim entuzjazmem 
pracy .. Puwsz. Uniwersytetu" (w Zakopanem), 
na którego wykładach dawał się codzień widzieć 
w pierwszym rzędzie słuchaczy. . Kto widział 
raz choćby Stefana Żeromskiego, jak słuchał 
wykładów zmarłego uczonego tow. Luśni (Kel­
les-Kraus) i jak z radością iście dziecięcą, on 
stary i głośny, już sławny i wielki twórca, 
składał ręce czcigodne do oklasków' z okrzy­
kiem: "ot mówca, ot głęboki, kochany charak­
temik Luśnia", - ten nigdy nie zwątpi, że 
w nim, że w Stefanie Żeromskim żyła 
cała Polska rewolucyjna, ta, którą tworzył 
w sobie, i którą z siebie dawał narodowi. 
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Niesłychanie dobre, kochane dziecko i nie­
słychanie głęboki, jak burza przemożny i jak 
piorun srogi twórca mitu o udałym Walgierzu 

o hetmanie", "Wierna rzeka". .. Uroda życia", 
"Walka z szatanem" i w końcu trylogja: "Wiatr 
d .. M' d ... W' ł " o morza." lę zymorze J" lS a • 

2. dramaty: "Róża" (wydana pod pseudoni­
mem Katerli), "Ponad śnieg", "Sułkowski" 
"Biała rękawiczka" i "Uciekła mi przepió­
reczka". 

wysuwał W orcelIów, Sułkowskich, Wysockich 
i Łukasińskich, - legjonistów. powstancow, 
rewolucjonistów, by stworzyć ponowną Noc 
Listopadową Polski z Mochnackim i Ateną: 
z zapałem i rozumem na czele. 

j Snu o szpadzie, w ciągu lat 30, t. j. od r. I 

1895 napisał i wydał cały szereg dzieł, które 
są nie tylko jego obserwacyjnym punktem pa­
trzenia na życie i jego wypadki, na historję i jej 
przemiany (więc dzieła powieściowe), ale i wiele 
takich, które są dokumentami jego moralnego 
stosunku do materjału artystycznego J samego 
życia (t. j. dramaty). 

Pomijając niezmierzone bogactwo mater­
jału,' zebranego i urobionego w tych dziełach,­
sam język leromskiego, język przeczystej poezji 
i przebogaty, może wystarczyć. by poj'ąć ogrom 
pracy i trudu, unieśmiertelnionego w tych 
dziełach jako jego służba bez snu dla społe­
czeństwa, jako jego posłannictwo w narodzie, 
któremu groziła zagłada. Jak sam w rewolu­
cyjnym, błogosławionym roku 1905 stanął 
w Nałęczowie na czele pochodu chłopskiego 
ze śpiewem "Czerwonego Sztandaru", tak w idei 
swej, w swych dziełach, na czoło życia polskiego 

W trzydziestu latach swej pracy artystycz­
nej Stefan leromski spełnił zadanie swoje do 
ostatka. 

Z dzieł Stefana leromskiego wymienić 
należy: 1. utwory powieściowe: "Rozdziobią 
nas kruki, wrony" (1895), .. Opowiadania" (1896), 
"Syzyfowe prace" (1898), "Ludzie bezdomni" 
(1900), "Aryman mści się", "Godzina", "Popioły" 
( 1904, lecz drukowane już wcześniej w " Tyg. 
ilustr. "), "Powieść o udałym Walgierzu", głośne 
"Dzieje Grzechu". - wreszcie znakomita "Duma 

Odszedł od nas w cudzie Piękna i w ma­
jestacie Nieśmiertelności, pozostawiając w nas 
żal ogromny i pamięć o sobie, która w polskiej 
klasie pracującej, nigdy nie zaginie. 

Przed mogiłą Wielkiego T worcy Stefana 
leromskiego chylą się żałobnie nasze czoła i chylą 
się nasze Sztandary, na których czerwieni się 
krew serdeczna także jego Cedrów, Judymów 
i Bandosów. 

Dr. Edmund Weissberg. 

na CIlidnokregu ~ Stefan Zeromsbi. już mąciła jego drzemki trawienia. I łeczeństwie nękanym kryzysem gospo-
Ale nie opuści Cię, nie zdradzi i darczym rosną nastroje te negacji parla-

nie znieważy Lud Polski. . mentaryzmu, tęsknoty do monarchji czy 
W chwili walki słowa twoje będą dyktatorstwa. Belweder, Sulejówek, Wilno, 

mu hejnałem. W chwili zwycięstwa - stają się terenem wojska wew. pokłóconego "Bo tylko poezja polska 
opuści cię, nie zdradzi i 
znieważy, żołnierzu I" 

nie I w myśli swej brudnej pismak brukowy. 
nie Opuścił Cię pesiadacz dóbr z radością 

ulgi, iż potęga Twego słowa nie będzie 

najpiękniejszą pieśnią przeszłości. osobą ministra Sikorskiego, który stoi na 

Sen o szpadzie. 
Taką przysięgę składał na grobach 

żołnierzy rewolucji Stefan Zeromski ~ 
pamiętny rok burzy z przed dwudziestu 
laty. Witał nowego żołnierza wolności­
robotnika polskiego zbrojnego w niezłom­
ny puklerz idei socjalizmu, ślubował mu 
wierność poezji. 

"Ona jedna nie zlękni~ się twych 
mów i twoich czynów. Gdyby nawet 
sprawa twa była przegraną-ona ci wiary 
dochowa. Ujrzy i spamięta dnie twe 
i noce, mękę, wysiłek, trud i skon". Ślu­
bował w imieniu sztuki wiernośą. do końca. 

Dotrzymał tych ślubów. Serce jogo 
\ dusza 'Zespoliły się z cierniową doją 
proletarjusza polskiego. Nie zdradził, nie 
znieważył walczących, gdy nawet prze­
stał już iść jedną drogą z klasą robo­
tniczą. Wsłuchiwał się w bojowy rytm 
pochodu nowej siły społecznej, szukał 
w sercu zrozumienia i związku swej 
duszy z rodzącym się w męce nowym 
nieznanym życiem jutrzejsze~o dnia. 

Widział wzbudzonym do czynu 
proletarjuszu, nowego człowieka. 

Słoneczne, szklane domy chciał 
mieć dla niego, siedliskiem. Oczekiwał 
dnia jego zwycięstwa, jako dnia tryumfu 
prawdy, nad szalbierstwem i obłudą 
dzisiejszego życia narodu. 

Szarpał rany narodu, by nie zarosły 
błoną podłości. Wstrząsał sumieniami 
ukazując bezmiar otchłani brudu, w ja­
kim nurza się świat kapitalistyczny. 
W ołał do walki ze złem, bowiem "kto 
nie wyjdzie z domu, aby zło znależć 
i % oblicza ziemi wygładzić, do tego zło 
samo przyjdzie i stanie przed obliczem 
jego". 

l dał nam szereg dzieł. w których 
ukazał człowieka który wyszedł z domu 
naprzeciw złu, by je zwalczyć. Rzucił 
nam przed oczy szkarłatną wizję wielkich 
wzlotów narodu. jako wezwanie - jako 
płonący Mojżeszowy słup, krzepiący na­
dzieją - wskazujący możliwość poko· 
nania zła. 

A słowo Jego było potężne, jak 
halny wicher, któremu nie ostoją się 
odwieczne bory i w łoskocie łamiących 
się na drzazgi stuletnich pni, w pas się 
kłaniać, muszą; było ogniste jak słońce 
zapładniajace cały świat potęgą swego 
ciepła, było ciche a przenikliwe, jak 
szept samotnych godzin zamyślenia o ce­
lach życia, w których rodzi się siła 
duszy ludzkiej i wykówa stal czynów. 

Umarł. Z królewskiego zamku wy­
meSJono na barkach przyjaciół ciało 
króla. - Ducha nowej rodzącej się 
Polski. Za trumną poszedł niezliczony 
korowód tych, którzy, czytając jego 
dzieła, przeżyli naj piękniejsze. niezapom­
niane ch wite stopienia swej duszy z. du­
szą społeczną w jej wielkich cierpieniach 
i uniesienich radości. Szedł za trumną 
szary tłum bezimiennych, ludzi bezdom­
nych, budowniczych nieznanych nowego 
świata Pracy: 

Posypały się na trumnę grudki zie­
mi. Głuchym echem odpowiedziały mo­
giły: - umarł. 

Zamknął na wieki orle oczy. 
Nie zatrzymają się już one na gno­

jowisku polskim - nie zabłysną pro· 
testem i ogniem walki. 

Nie skrwawi się już cierpieniem to 
serce miljonów serc ludzkich. 

Umarł dla własnych cierpień. 
Zyje w zbiorowej duszy świata 

Pracy. 
l chciał już zapomnieć o Tobie re­

akcyjny minister polski. Znieważył Cię 

Zygzar. skraju jakiegoś okresu rozwichrzenia 
- którego celów nie widać - ale wy­
raźne są całkiem s\cutki najstraszniejsze 
dla przyszłości kraju całego, a przede­
wszystkiem rzesz robotniczych, żądających 
jaknajsz.bszego uruchomienia warsztatów 
pracy. P:. pierwszym skut\ciem rozwichrze­
nia musiałoby być pogłębienie kryzysu, 
dalszy spadek złotego, rozszerzanie się 
z dnia na dzień strasznej nędzy mas lu­
dowych . 

.................................................................................................................................. 
W środę, dnia 2 grudnia b. r. odbędzie się w lali Filbarmonji 

przy ul. Narutowicza 20 

AKADEMJA T. U. R. 
I dla uczczenia pamięci 

• 
Stefana Zeromskiego 
Program: Zagajenie tow. Dr. KŁUSZYŃSKI, przewodniczłlcy 

T. U. R., o Żeromskim mówić będą senator Stefan KOPCIŃSKI i sena­
tor Stanisław POSNER. Część artystyczna pod kierownictwem dyr. 
RYDERA. Wyjątki z dzieł Żeromskie,o wygłosi art. dram. KOCHA· 
NOWICZ i ZA WIEJSKI.NOWICKI. 

Bilety wstępu w cenie od 50 groszy do 2 złotycb nabywać można 
w sekr. T. U. R. Piotrkowska 83, codziennie od 5 - 8, a w dzień 
akademji przy kasie. 
.................................................................................................................................. 

Na 
, . , 
SmlerC Stefana Żeromskiego. 

Niema śmierci dla Ciebie. Jest wi~czyste • Zedrę życie, słon~c%ne życie % Jego powiek, 
~ycie, Położę się na oczy-jako czarny heban"· 

Mocarzu, zwalczający śmierć potęg'ł Nie wiedziała, że życia Twego nie 
słowa! pomniejszy, 

Grzmi miarowo w Twych księgach serca 
Twego bicie, 

Szumi, szumi skrzydłami młodość w nich 
majowa I 

Przyszła śmierć. Pomyślała: "Oto słaby 
człowiek. 

Upadnę Nań, jak wicher burząrozkoleban. 

Ze jesteś wiecznem życiem, jesteś 
wiecznym bytem. 

Ponad śnieg jesteś bielszy, ponad ~~ierć 
mocmeJszy, 

Strzelistej wieży bożej promienistym 
szczytem. 

Włodzimierz Słobodnik. 

PogrzebStef ano Żeromskiego. 
Odbył się w poniedziałek 23 b. m. 

w Warszawie. W smutny, dżdżysty 
dzień listopadawy Warszawa odprowa­
dzała · na wieczny spoczynek poetę 
Cierpienia. 

Po godz. 12-ej na podwórzu zam­
kowym zaczęli się gromadzić posiadacze 
kart wstępu. Po obu stronach szpaler 
z wojska i młodzieży akademickiej. Po­
środku umieszczono katafalk z czterema 
wielkierni, płonącemi po rogach ogniami. 
Przybywa p. Prezydent Rzplitej. Z sali 

Zabrzmiały dzwony cmentarne 
i znów na swych ramionach przyjaciele 
ponieśli do grobu trumnę z drogie mi 
zwłokami. 

Gdy ustawiono trumnę u wejścia 
do katakumb, gdzie chwilowo spoczną 
doczesne szczątki Zeromskiego, na 
mównicę wstąpił ks. pastor Semadeni 
i w podniosłych słowach żegnał Zmarłego. 

Chór Opery warszawskiej zaintono­
wał pieśń żałobną. 

kolumnowej literaci wynoszą trumnę ze Wśród masy wieńców odznaczały 
śmiertelnemi szczątkami Zeromskiego. się wieńce, złożone przez C. K. W. i 
.Harfa" intonu]'e pieśń żałobną, wOJ·sko O K R P P S . • . . . . . ., z purpuroweml szar-
p~e.zen~uje broń, wszystkie . głowy odsła- farni, T. U. R., z napisem - Twórcy 
mają SIę .. · "Bezdomnych" Zarz. Gt. Zw. Zaw. 

Trumna spoczywa na wzniesieniu. Rob. Rolnych (Twórcy "Słowa o Ban­
P. min. St. Grabski wygłosił przemówie- dosie"), Stow. b . więżniów politycznych 
nie, po nim zaś mówił W. Sieroszewski. I % napisem - Twórcy .. Róży". 

P. P. S. CIl rzadzie koolicvinvm. 
List sejmow7 II. przed stronnictwami chłopski1Di. One 

Bomba pękła. W kuluarach Sejmu zrazu przecież biły w dawny rząd najsilniej. 
szeptem na ucho, później coraz głośniej Atoli one też najmniej przygotowane 
biegła wieść, że p. Grabski podał się do były do istotnego tworzenia rządu. 
dymisji. Najwięcej zakłopotani byli ci, W dodatku zaś spadek po p. Grabskim 
co wczoraj jeszcze najgłośniejszą prowa- jest tak ciężki. 200 z górą tysięcy bez­
dzili przeciwko niemu opozycję. Dziś robotnych, złoty zachwiany, społeczeń~ 
cel uderzeń znikł, a wyrósł obowiązek stwo zubożałe. rokowania o pożyczkę 
stworzenia .nowego rządu. zagraniczną odłożone - to wystarC'zy, 

ObOWiązek ten jako bezwzględny I by nikt nie kwapił się zbytnio do objęcia 
nakaz chwili stanął przedewszystkiem tego dziedzictwa. A jednocześnie w spo-

Ktoż tego nie widział jasno?! - A wi­
dzieć jasno sytuację, to dla polityka 
znaczy działać. Sejm to ogisko myśli 
praktycznej kraju. Sejm widział tę sy­
tuację, ale działać... to znaczyło przeła­
mać niemoc wewnętrzną obecnego Sejmu. 

J zdawało się, że to niemożliwe. 
I powiedzmy otwarcie. Niemożliwem 
było dla burżuazyjnej większości tego 
tego Sejmu. Mimo jawnej grozy poło­
żenia więk8~OŚć sejmowa, stojąca na 
gruncie prywatnej własności - od 1\10 
do "Wyzwolenia" - skupić się przy re­
alnym programie akcji nie umiała. To 
też oczy wszystkich zwróciły się na PPS. 

Obsypywano nas komplementami. 
Z miną zalotnika rozmawiał p. Głąbiń­
ski prezes ZLN z tow. Barlickim. Wejdźcie 
do rządu - sklejcie nas, stawiaicie wa­
runki, zgodzimy się. Jesteście najbar­
dziej wyrobioną politycznie part ją, macie 
najtęższych ludzi - nie odrzucajcie o 
koalicji: 

Nastąpiły próby utworzenia centro­
lewu od Piasta do PPS. Z inicjatyw_ 
wystąpiło .. Wyzwolenie". Poparliśmy tę 
koncepcję. Słabą byłaby większość w 
sejmie, ale bądż co bądź większość. 
.. Piast" i Ch. O. odrzuciły propozycję. 
Pozostały trzy możliwości: l) odrodzenie 
da wnego Chjeno' Piasta; 2) koalicja wszyst­
kich lub prawie wszystkich stronnictw; 
3) rząd pozaparlamentarny. 

Odrodzenie rządu Witosa-Korfan­
tego, rządu rozmachu na prawa robotni­
cze. rozgrabiania skarbu i rozpanoszenia 
reakcji - musiałoby się spotkać z bez­
względną walką ze strony PPS. Zapo­
wiedzieliśmy to. Nie śmiano rzucić rę­
kawicy, terpbardziej że stosunki między 
"Piastem" i NO na tle antagonizmów 
wyborczych są bardzo naciągnięte. 

Dla rządu pozaparlamentarnego 
nie było "powietrza". Kryzys gabinato-wy 
- został postawiony jako kryzys Sejmu 
- i Sejm miał dać odpowiedź. czy zdolny 
jest do działania. Tak stanęła sprawa 
w opinji powszechnej. Z tego wynikło 
słynne dziś i decydujące o następnych 
wydarzeniach oświadczenie prezesa klubu 
PPS tow. Barlickiego w czwartek wie­
czorem. Rzucił on zwichrzonym stron­
nictwom, zgadzającym się już na rząd 
urzędniczy, słowa prawdy w twarz: 
- jeśli powstanie rZłld urzędniczy 
- sejm musi się rozwiłlzać i musi przyjść 
nowy Sejm, który zdolny będzie atwo­
r%yć wyrodną większość. Tę nową for­
mułujące twardą prawdę życia - 7.ade­
cydowały. 

Rząd parlamentarny musiał pozostać. 

Dla PPS wejście do takiego rZłldu 
było wielkim Doświeceniem. I tylko po­
waga sytuacji skłoniła większość ZPPS do 
do powzięcia decyzji za wstąpieniem do 
koalicji. Postanowiono uczynić to na 
podstawie wyraźnego programu. Komisja 
złożona z t. t. posłów Daszyńskiego, Mo­
raczewskiego. Perla, Zaręby i Ziemięckiego 
opracowała ten program. Klub zatwier­
dził go. Stał się on też podstawą koalicji. 

Oto jego wytyczne: 

/ 
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l. Waluta i kredyt. 
1. Przymusowa wewn~trzna po­

życzka złota i klejnotow, celem powięk­
szenia emisji środkowobiegowych. 

2. Podatek majątkowy, hypotecznie 
zabezpieczony, b~dzie zużyty na powięk­
szenie kredytu państwa dla celow gospo­
darstwa krajowego lub na powiększenie 
emisji środkowobiegowych. 

II. Produkcja i cła. 

3. Utrzymanie zd byczy socjalnych 
klasy robotniczej. 

4. Kontrola państwowa nad zu­
żytkowaniem przez przedsiębiorstwa kre­
dytow i pożyczek państwowych. 

5. Ustawowe ograniczenie nad-
miernych wydatkow administracyjnych 
przedsiębiorstw prywatnych. 

6. Ustawowe załatwienie taryfy 
celnej. 

7. Rewizja taryfy celnej, celem 
uwzględnienia nietylko interesow produ­
centa, lecz rownież interesow spożywcow, 
oraz usunięcia handlowych konfliktow 
międzynarodowych. 

III. Bezrobocie. 
8. Rozszerzenie pomocy 

robotnych. 
9. Wstrzymanie eksmisji 

botnych. 

dla bez-

bezro-

IV. Podatki, komorne, drożyzna. 
10. Obniżenie podatku od cukru 

i nafty. 
11. Wstrzymanie podwyżek komor­

nego .na rok. 
12. Obniżenie ceł środk.ow pierwszej 

potrzeby. 

, 

V. Oszczędności budżetowe, 
walka z nadużyciami. 

13. jednoroczna służba wojskowa. 
J 4. Zmniejszenie ilości policji . . 
15. Ułatwienie ścigania nadużyć przez 

ustawowe rozszerzenie praw Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa, celem umożliwi~· 
nia jej oddawania winnych nadużyć w ręce 
Prokuratorji. 
, 16. Zmiana statutu PKO dla wyeli· 

minowania z · komite'tu ekonomicznego 
posłowo 

VI. J\mnestja. Mniejszości na­
rodowe. 

J 7. Amnestja polityczna i prasowa. 
18. Podsekretarjat stanu dla mniej­

szości narodowościowych. 
Po ogłoszeniu tego programu win­

szowano PPS trafnego i jędrnego ujęcia 
najważniejszych zadań' chwili. Nie ulega 
też wątpliwości, że realizowanie tych 
wytycznych w szybkim czasie może przy­
nieść znaczne ulżenie w życiu kraju. 

Koalicja powstała. Nie weszły do 
koalicji tylko dwa stronnictwa rolnicze: 
obszarników (Chr. Narod. vel Dubadecy) 
i chłopow radykalnych (" Wyzwolenie"). 
W fakcie tym wyraża się głębszy sens 
chwili. Mamy do czynienia z kryzysem 
przemysłowem przedewszystkiem. Braki 
życia wsi to przeważnie rezultat kryzysu 
miast. Tu tkwi przyczyna pewnej swo­
body postępowania dla tych stronnictw, 
gdy stronnictwa związane z miastami 
znalazły się wręcz w przymusowym po­
łożeniu. 

Odprężyła się sytuacja w Sejmie. 
Każdy zadaje sobie pytanie jak będzie 
rząd działać, jak potoczy się praca Sejmu. 
Ekspose - wstępna przemowa premjera 
rządu otwiera tę nową epokę w życiu 
naszego Sejmu. Z. Z. 

Dlaczego p~ P. S .. weszła 'do 'koalieji 
i czego się od rządu. ko,alicyjneg~ spodziewamy. 

ł\tak na ustawodawstwo' socjalne ze strony prawicy 'byłby śmier­

telnym ciosem dla rządu p. Skrzyńskiego. - Kontrola nad zuiytko­
wc:niem kredytów dla przemysłu. - Rząd koalicyjny jest ostatnią 
próbą ratow~nia kraju przy obecnym sejmie. - Jeśli próba ta nie 

powiedzie się~ należy rozpisać nowe wybory. 

PPS uważało obecną sytuacj~ Polski 
za analogiczną do sytuacji z r. 1920, a że 
bronimy ist,nienia państwowości Polski, 
jako głownego warunku rozwoju polskiego 
ludu pracującego, to też musieliśmy się 
zastanowić nad sposobami ratunku i obro­
ny tej państwowości. Po upadku rządu 
Grabskiego rozpoczęło . się przesilenie, 
które łatwo przejść mogło w stan chro­
niczny. 

Sytuacja w kraju w okresie przesi­
lenia była katastrofalna - nie mogło być 
mowy o otrzymaniu kredytów zagra­
nicznych, niezbędnych dla uruchomienia 
przemysłu i zwiększenia obiegu pienięż­
nego w kraju, wpływ podatków zmniej­
szył się, ujawniły się niebezpieczne fer­
menty w wojskowości, rozluźniła się 
machina administracyjna, słowem groziła 
katastrofa. 

Należało za wszelką cenę przesilenie 
zlikwidować. 

Koncepcja centrolewu zmarła przed 
urodzeniem w łonie stronnictw, które ją 
poczęły, wskutek stanowiska Witosa, 
który wolałby asystować w roli akuszera 
przy porodzie centroprawu. 

Z kolei zrodziła się koncepcja ga­
binetu urzędniczego - byłoby to gorsze 
wydanie gabinetu Grabskiego. 

Gabinet urzędniczy, kto ryby "uzgo­
wał" jedynie "kawałki", nie mógłby zda­
być zaufania zagranicy, a tem samem tak 
potrzebnych kredytów. Równocześnie 
koncepcja rządu urzędniczego spowodo­
wała zwłaszcza wśród t. zw. inteligencji 
radykalnej dążenie do dyktatury. 

T wierdzono, iż ponieważ sejm jako 
taki nie jest zdolny do powołania do 
życia rządu, należy nad wolą ludu przejść 
do porządku dziennego, zlikwidować 
sejm i powołać 'do władzy "silną rękę". 

... ~ 
rzekomo szykowanym przezeń zamachu 
są fałszem. . 

jak podniecona była w czasie prze­
silenia atmosfera w Polsce, świadczy 
takt, iż związek ' posłów PPS otrzymał 
pewnego 'przesileniowego dnia telef.ono­
gram z Radomia, zapytujący' przez jakie 
wojska jest. sejm okrążony ... 

Otoż Radom "wiedział", iż jakieś 
wojska okrążyły sejm, nie "wiedział" 
tylko czy są to wojska marsz. Piłsud­
skiego, czy gen. Sikorskiego ... 

W tych warunkach trzeba było przy­
stąpić do tworzenia rządu koalicyjnego, 
na zasadach z roku '1920, ·t: j. chwilo­
wem zawieszeniu broni w walte par 
tyjnej ... 

Do ugody takiej PPS przystąpiła 
z ci~żkiem sercem... Pertraktacje ze 
stronnictwami doprowadziły do porozumie­
nia, lecz czy był to "pakt lanckoroński"? 

Nic podobnego nie było... Ot po­
prostu, PPS wychodząc z założenia, że 
za wszelką cenę nie wolno dopuścić do 
zamachu na zdobycze socjalne klasy pra­
cującej, musiała podjąć pertraktacje z 
tym, kto taki zamach szykuje, t. j. ze 
związkiem ludowo-narodowym; by za~ 
pewnić uruchomienie warsztatow pracy, 
należało pertraktować z przedstawicielami 
właścicieli . tych warsztatow, a wi~c z 
tymże związkiem' ludowo-narodowym; 
PPS postawiła postulat podatku majątko­
wego. hipotecznie zabezpieczonego celem 
powiększenia obiegu pieniężnego, nale­
żało więc w tej sprawie (ownież pertrak­
tować z przedstawicielami klas posiada~ 
jących, a więc znów ze związkiem lu~ 
dowo-narodowym ... 

Program PPS je~t najzupełniej ja­
wny ... 

Czy prowQkacja? 
Związek lu~owo~narodowy wniosł 

do sejmu nowelę do ustawy o osmlo~ 
godzinnym dniu roboczym i ustawy o 

Stanowisko łódzkiej organizacji P. P. S. 
ŁOKRPPS przyjął do zatwierdzają-I pożytecznej i spokojnej pracy, CKW ma 

cej wiadomości fakt wstąpienia towarzy- wezwać ministrow Zjemi~ckiego i Mora­
szów do rządu, ze względu na katastro- czewskiego do bezzwłocznego ustąpienia 
falne położenie klasy pracującej. z rządu. 

Uchwaliliśmy żądanie skierowane ŁOKRPPS wyraził opinj~, że obecna 
do CK~PP.S,. b~ ten ~z~wał . pilnie nad k~alicja s~ronnict~ z. działem PPS po­
gwarancJamI, Jakle udZIelIł ZWIązek ludo- wmna byc ostatmą probą ratowania kraju 
wO' narodowy i na wypadek, gdyby jakie- przy obecnym sejmie. 
kol wiek ze stronnictw koalicyjnych zaata- Jeżeli proba ta się nie powiedzie, 
kowało ustawodawstwo socjalne lub nie należy odwołać się do wyborow, sejm 
dało możności ministrom socjalistycznym rozwiązać i rozpisać nowe wybory ... 

Oświadczenie Z. P. P. s. 
w debacie nad expose Premjera p. Skrzyńskie.go. 

w debacie nad ekspose premjera pana 
Skrzyńskiego. 

Członkowie Z. P. P. S. weszli ·do '6-

becnego gabinetu koalicyjnego, . aby rato­
wać Państwo .i kl'a.sę pracującą od kata­
srbr-ofy, gmżącej życiu gosp.odarczemu na­
rodu. Brak koniecznej dla gospodarstwa 
społeoznegD ilości 'staJ:yoh li peł-n-owano­
śdowych środków obiegowych, drogi kre 
dyt publiczny, ograniczenie międzynarodo­
wej wylIll.iany towarów p ol'skilCh , zmniej­
szenie ka.Łas:ŁiTo.falne k>O!IlJsumcji wewnątr.z 
PaństWla, zamykącie frubryk i zakładów 
pnzemysłi()'wych, >spif'owadziły wre·szc~e o­
krO'pną klę·skę hewobocia. kroci tysięcy 
ludzi 'bwórozej par,cy. 

Stan ten grooi społeczeństwu romą i 
osbabieniem, mogącem spowodować upa­
dek demokracji .polskiej i wślad za tern 
upa.dek Państwa. 

W tern dęż,kiem położeniu zdcydowa­
liśmy się na wysłanie na.szych przedsta­
wiciel do Rządu, wypełniając pierwszy 
o~owiązek stronnictwa sejmowego: wzię­
da ·odpowile.dZliJa1ności za losy Państwa. 
uczyni'liśmy to na podistaJWie programu, 
ktÓ!rego wrzeczywlJsłnienie li rozw~nięcie 
może ,Im-aj uratOWiać od zguby. 

W programie tym ,znajdują się żąda­
ruia, z ·których IPll1zytoczę kHka lliajlWa'Ż­
niej's:zych: 

Podatek majątkowy, hipotecznie za­
bezpieczony, użyły na powiększenie kre­
dytu Państwa dla celów gospodarstwa 
krajowego lub na powiększenie emisji 
środków obiegowych. . 

Utrzymanie zdobyczy socjalnych kla-
sy rQh9~nicuj. . . 

Kontł'ola państwowa nad zużytkowa­
n.iem przez przedsiębiorstwa kredytów i 
pożyczek państwowych. 

Rewizja taryfy celnej, celem uwzględ­
nienia nietylko interesów producenta, 
lecz również interesów spożywców, oraz 
usunięcia konfliktów handlowych między 
narodowych. 

Rozszerzenie pomocy dla bezrobot­
nych.· 

Wstrzymanie eksmisji bezrobotnych. 
Obniżenie podatku od cukru i nafty. 
Obniżenie cen· środków pierwszej po-

trz..eby~ 

·Jednoroczna służba wojskowa. 
Zmniejszenie ilości policji. 
Ułatwienie bezwzględnego ścigania 

nadużyć przez ustawowe rozszerzenie 
praw Najwyższej Izby Kontroli Państwa, 
celem umożliwienia jej oddawania win­
nych nadużyć w ręce prokuratorji. 

Zmiana statutu P. K. O. dla wyelilDł­
nowania z komitetu ekonomicznego pos­
łów. 

Amnestja polityczna i prasowa. 
Podsekretarjat stanu dla mniejszości 

narodowych. 
Zad!aruem R:ządlu koa.l!k-y;jn-;g;-i na­

szych w mm cz.ł·OlIl!ków będz~e naprawa i 
u~drowienie życia go·spoda.rczego Polski. 
Administrację państwową chcemy oczy­

ścić z ,chwastów prr.zekup>sVwa, bezpr:a.­
wia, n~e,dJba,l:stwa :i lltaJdużycia wła.dzy, 

.ohcemy uczynić z. 'Ur'zęooików czynnik 
państwowego życia preworządnego i go­
dnośd Państwa. 

Arnl~ę po'lJską .chG'emy uczynić narzę­
dziem ,obrony rue-podległegO' bytu pań­
stwowego, chcemy, alby mogła Pt<ac:ować 
zdala 'od wpływów . stronniczych, g·otowa 
w każdej chwiH spełnić swój ohowiązek 
Chcemy, aby jej c:ześć szanowano. 

Ja'kto prze'dJSltaJWicie,łe demokra,cji SO'­

cjalnej, 'UlWażamy l21a nasz .ohowią'zek 
srnz.ec wszystkich poli1ycz.n.ych .. ~dobyczy 
k.onstytucyjnych pO'lskiego ludJu i praco-­
wać ,nad ustaleniem i zabezpieczeniem 
pO'k.oju między n.aa-odarrni. Pragniemy u­
czynić zag>r<tnitcroą politykę Państwa 
ctZynniJkiem tego 'P·ok01U. 

UdziaJ: n'aszych towanyszy w Rządzie 
uważ1aJIIly za spełnienie cięŻ1kiegD Dbo­
wiązku,j czynimy go zawsze Zla,leżnym od 
możności spełnłenia tego obowiązku zgo­
dnie z naszem s1Ull.1elIliem ~ ,dobrem ludJu 
pracującegO'. 

Tow. Zientięcki objął urzę­
dowanie w ·Ministerjulll Pracy. 

W dmu 23 b. m. Minist'er Pracy tow., nościach finansowych jest mo,Żlliwy. 
B1'Ocisł1aw Ziemięcki p1'zyjął dyrektoTÓW T owo minister kolejnO' omówił sprawę 
depaJrtameruŁów, krtórzy zdali sprawę z ubeZipiec~eń spO'łec:znych :i ochronę pracy, 
O'b;cnego stanu Iptl"acy w .p'oszoZiególnych p'oczem podkxeśHł zad!ania Inspekoji Pra­
d:zIi,aJ;ach. cy - łąc~nika i 't'egula.to't'a prac w wyżej 

. Tow. minister, dziękując lZIa wyjaśnłe- ~aZ'lla!cZlonych dziedzinach. Tow. Ziennę­
ma, zazDJaozył, iż Zia wielkie uł'atwienie oki nadmienił pona..dto .o ~adan1ach, ja'kie 
w pracy uwaź,a swój ,da'woy i bHski s1:o- obciążają dot'lJd P,ań.stwo w z.aIm-esie em1-
sunek do Mirusteif'jum i jego urzędników. gracji ora'z ·opieki S'polecznej, która w naj 
. Na.stępnego dnia p. m~ni,gter !Zapoznał blliżlSlzej przyszłośd wi>I1JlJa :stać się w prze 

Slę z ogółem UIZędn1JkÓW MiniJstell':juID. waimej mierze sprawą samorządów, oraz 
W imieniu tych oSlbatŁrlllch przemawiał podkreślił, ja~o najbardziei palą'ce zagad-

p. podsekretarz stanu Jan J~owski. nieme chwili bieżącej - sprawę be\Zll'o-
Tow. miil1~ster oświaoozył w odpowie- hoda, ku złago,dzeniu i opanowaniu któ­

dzi~ iż widzi wyraźn:ie cLoruosłość za.dań rego winny być ski'eil"O'Wiane przedew,szyst 
i C1ęŻlar prra,c w Min., na ktÓTego cZle,le kiem usHolWania Min. 
~~1e. Wdchtodz~~ dł op Rząp d!SItl kbo,al}~yjnego, W imieni.uogółu W1zędn~ków Min., 
)GtiK'O prze s aWlCle' . ' . ., ęulL.le pro- h St U cLn.ik' p' 
wa.dz.ił d~lej ugruntowywanie umawo- :;,zesz,onyhc dW .0wdJ· 'ał rzę ' ow an-
da 10 ~LWOWyC o pO'W1e Zł ,p. ministrowi w 

VłStwa socj1a ego, które'go :zdobyoze d ' h l h 
dotychozas muszą być utr.zym:ane, a da.l- SeTko e~nyc s ow.ac p. inż. KooQjlczyI1-

.. ~ b h d Slo ~zy oo'zwo~ .JlJa'WIe,~ Iprzy Ol ecnyc thru:-

r ~Kt,AD NOWEGO RZĄDU 
Na ostateCznej konfe~encji nastąpiła' 

zupełne uzgodnienie poglądów i ustalenie 
składu osobowego rządu, który przedsta­
wia 'się jak następuje: 

spraWiedliwość - dr. ,Piechocki (cha-
dek), Ta idea kiełkowała zarowno wśrod 

inteligencji zabarwionej na biało, jak i na 
czerwono - rożniły się one tylko poglą­
dami co do osobowości tej ,,~ilnej ręki". 

I tak np. "organizacja Zamojskiego" 
miała już gotowe afisze, ogłaszające, iż 
uratuje ona kraj od zagłady, oddając 
władze w ręce dyktoto-ra. 

urlopach. jeśli nie jest prawdą, jak twier- Premjer i sprawy zagraniczne Skrzyński, 
dzą posłowie ze związku ludowo~naro- sprawy wewnętrzne - Raczkiewicz, 

przemysł i handel - Osiecki (Piast), 
oświata - Stan:slaw Grabski (endek), 
rolnictwo - Kiernik (Piast), 
ministerstwo reform rolnych - dotych-

dowego, że wnioskow tych przez za~ skarb _ tdziechowski (endek), 
pomnienie nie wycofano, to jest to casus ministerstwo spraw wojskowych - bę-
bell i doprowadzić musi do ustąpienia dzie obsadzone tymczasowo w porozumie­
posłów socjalistycznych z rządu. niu z p. prezydentem WO'jciechowskim. 

jednakże tych faszystowsko-dykta­
torskich poglądow nie podziela nawet 
człowiek, którego pewien odłam tych or­
ganizac:ji wysuwał na stanowisko dyk-

Co się tyczy kredytów dla prze- Prawdopodobnie stanO'wiskO' to obejmie 
mysłu, to związek ludowo-narodowy dotychczasowy wiceminister gen. dyw. 
zaakceptował postulat nasz rozciągnięcia Majewski. (Słychać o powołaniu do War­

był i jest zwolenni~ I kontroli nad zużytkowaniem tych kre- szawy gen. Kulińskiego, komendanta DOK 
) l 

jozef Piłsudski 
kiem demokracji i wszystkie wieści o dytow. w Krakowie), 

czasowy kierownik Radwan. Przypusz­
czalnie, w razie gdyby Wyzwolenie przy­
stąpiło 'dD koalicji, ministerstwo to za­
strzeżone jest dla tego stronnictwa, 

roboty publiczne - tow. Moraczewski, 
praca i O'pieka społeczna - tow. Zie-

mięcki, 
kolej - Chądzyński (NPR). 
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T ow. Ignacy Daszyński wicemarszałkiem 
Sejmu. 

W miejsce tow. posła Jędrzeja Mora- tow. Ignacego Daszyńskiego, Tow. Da­
czewskiego, b. wicemarszałka Sejmu, a szyński posiada opinję najwytworniejszego 
obecnie ministra robót publicznych, wysłał parlamentarzysty Sejmu Warszawskiego. 
Związek Polskich Posłów Socjalistycznych I 
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Przed 6-tym .grudnia. 

, 
klęska nie potrafi zniszczyć. W r. 1923/ .. K~a Cenu-ahm Związków za,W\O­
inflancja pieniącha papierowego znisz- <!owych ~wierdza., że każdy r1ząd, który 
czyła całkowicie potężną niegdyś nie- nie podetjmie się przepwwadzeni.aJ pro-
miecką prasę socjalistyczną. Wrogowie gramu go'spodatrczego ZwiąJZlków :zawooo­
klasy robotniczej cieszyli się (przed- wych, n>alP'otka m na.jo,sm-zej,s:zy sprzeciw 
wcześnie) iż inflacja zadała prasie so- zorganizowanej zawodowo klasy robot­
cjalistycznej cios ostateczny, nie pod nie- mczej. Komisra Centralna wzywa wszy­
sie ona się więcej mówiono. Na pobojo- stkioh posłów robomiczych do eM~iO'.I..­
wisku pozostanie zwyciężca śmiertelny ne;j walki z takiemll rutdami". 
wróg -sensacyjna, rzelcomo bezpartyjna Wobec wciąż powtar.zJaJjących się i po 
prasa burżuazyjna. Zawiedli się wrogo- tęg.uiącY'ch :z.am8iChów 1k.wpdtalistów na 
wie. Powyżej podane cyfry dowodzl\ że S-goozńmly dzień pracy na terenie wielu 
nawet inflacja nie zniszczyła niem eclciej gałęzi przemY'słu, K:omis;a postanowiba 
prasy socjalistycznej. że raz jeszcze wetwać 'Wszystkie Związki 

169 dzienników !Zawodowe db bezwzględnej warlki ze 

Nasze naczelne władze partyjne 
wezwały organizacje do urządzenia 
"dnia propagandy prasowej" w dniu 6 
grudnia. Urządzaliśmy już niejedno­
krotnie takie "dnie". Nasza praca 6 
grudnia będzie miała jednak szczególne 
znaczenie. Kraj nasz przechodzi ClęZ­
ki kryzys gospodarczy. Miljon ludności 
miejskiej, pracownicy fizyczni i umysło­
wi, nie ma z czego żyć z powodu braku 
pracy i zarobku. Na wsi liczba bezro­
botnych jest podobno, według twierdzeń 
stronnictw chłopskich jeszcze większa. 
Jest rzeczą zrozumiałą że poczytność 
prasy socjalistycznej zmniejsza się, ludzie 
nie maj~cy chleba nie kupują i co gor­
sza nie czytajl\ gazet. Mimo wszystko, 
mimo kryzysu i troski życia codziennego 
musimy jednak przypomnieć klasie ro­
botniczej polskiej, iż upadek prasy robot­
niczej byłby również wielką klęską jak 
bezrobocie. Uzyskaliśmy w r. 1922 mil­
jon głosów, przy ponownei próbie licz­
ba głosów socjalistycznych będzie z 
pewnością znacznie większa. Musimy 
mieć więc prasę by codziennie przemó­
wić do miljonowej rzeszy naszych wy­
borców. 

34 drukarń mieszczących 
wynajętych. 

walczy obecnie z wrogami klasy robot- wszystkiemi rpTzejaw.ami tej akcji. kwpitJar 
się w lokalach czej. . u,sŁów, na ustawowy ozas pracy. Zwią-

Losy niemieckiej prasy socjalistycz- zki muszą jak najdokładniej zbadać obec­
nej są dla nas znakomitą naukl\. Prasa ny stan rzeczy na terenie swojej działa lno­
nasza musi nie tylko żyć lecz także ści i we wszystkich wypadkach stwierdzo­
i rOZWI}ac się. Dzień 6 grudnia będzie nych nadużyć przeprowadzić bezwzględną 
przypomnieniem klasie robotniczej obo- walkę o przywrócenie S-godzinnego dnia 

Pral;a partyjna nasza podawała już 
niejednokrotnie te cyfry. Przypominamy 
je jednak przed 6 grudnia. 

A wiecie dlaczego? 
Chcemy jeszcze · raz wskazać, iż 

organizacji robotniczej nawet największa 
wiązków, jakie ma wobec swych rodzi- pracy i angielskiej soboty. ' 
mych obrońców. A. K., W sprawie wysyłania delegacyj przez 

Dzień prosv SocjolisłVfznej. 
poszczególne Związki zawodowe do Ro­
sji sowieckiej, wobec pawtarmją<:ych się 
zBlproszeń do wysyłania tych delegacyj, 
przysył'Mlych ~ez Zwią~ki Il"osyjs.kie do 

. OOJszY'ch Zw.iąJzków, Komisja Centralna 
poleciła Zw:iąZlkom kierować się w tym 

W dniu 6-tym grudnia b. r. organizcja I politycznej - "Łodzianin" stanął na po­
nasza w całej Polsce urządza wielk, pro- sterunku nowych w z,mienionych warunkach 
pagandę na rzecz prasy socjalistycznej. walk klasy pracującej. 

wypadku wzema meodzownemi przesłanr­
karni: 

1} wysy~~ą'ce d.e-le.gacje Związki mogą 
wysłać delegacje wyłącznie na koszt wła­
sny, w i1Bdnym WY'PBcLku nie- uciekając 
się clio pdkrycia kosztów tych wyjazdów 
pr,zez Związki bolszewickie; 

, W, dniu tY,m klas~ robo,tnicza musi Okres siedmiolecia Niepodległej Pol-
stWierdZIć, że mema ohar, ktorychby po- ski to chlubna karta Łodzianina· w twar­
sk~pił~ ~aszej prasie socja,listycznej,. bo!y- de{ słulbie dla klasy ~obotniCzej i to w naj­
kaJą.c~J SIE~ z. me~łychaner~l1 trudnoŚciami w cięższym okresie zmagań się z reakcją, kry­
dZISiejszym CIE~Żklm okreSIe kryzysu gospo- zysem gospodarczym, bezrobociem ~ dr 0-
darczego. żyzną. 

Upadek. prasy robotniczej to klęs~a Zobowiążmy się wszyscy, że w dniu 

2) wysłiać delegacje me-gą tylko te 
ZwiąZllci, . które uprzednio uzyskują od: 
bols:zewiclcilch orgacizaJCy:j gwrurancję Blb­
soluŁne<j wolności ruchów i wOllnośd ba­
dań stosnmków robotniczych na terenie 
RoSlji S'OWiieckiej; 

ruchu robotmczeg~. . 6.tym grudnia, w dniu Propagandy Prasy 
Klasa robotOlcza, wszyscy ludZie pra- Socjalistycznej _ staniemy . w.szyscy do 

cy musz~ stanąć w .zwartym szeregu. okoł~ usilnej pracy agitacyjnej za prasą socjali­
swych pIsm robotniczych, ~ szcz.egoln?ścl styczną zwłaszcz zaŚ za 

Oto główny cel i zadania w dniu 
6 grudnial 

okoł~ s~ego sztandaru codZienne) walki - ' Łodzianinem" 
Łodzlamna. .. 

3) przed! Zldecy.diowaruem o wy.słtamu 
delegacyj Związki muszą się w tej spra­
wie porozumieć ,z Sek~et.arj.BJtem Komrsji 
Ce1lItralnetj. W chwilach ciężkiego kryzysu ogar­

nia klasę robotniczą (nie tylko u nas) 
zwątpienie. Nadaremny był dotychcza­
sowy wysiłek, dzisiaj gorzej niż przed 
laty siedmiu. 

. . . . dątąc do tego, by prenu,neraf.;ł, po-
. Łodzlanm to symbol nteśmlertel~yc~ czytoość i kolportaż pism socjalistycznych 

~oJów,. stocz?nych . w m.roka,ch kon~plraCJI osiągnęły godny naszej siły i znaczeRia w 
1 .na .wldown.1 p.ubllc:nej, b~Jów o~u.plonych Polsce _ nakład. 

6 grudnia musimy tłómaczyć masom 
iż kryzys ten nie jest tylko chorobą 
polską, że przeżywa go cała Europa, że 
rozwoju dotychczasowego naszej prasy 
partyjnej nie potrzebujemy się wstydzić. 
Potężny ruch robotniczy w Anglji ' posia­
da zaledwie I dziennik, to warzysz e fran­
cuscy ~ part ja polityczna - którzy 
zdobyli przy wyllorach do parlamentu w 
maju 1924 - 100 mandatów nie mogą 
utrzymać własnego pisma codziennego. 
My part ja robotnicza w kraju przeważ­
nie robotniczym posiadamy 

mezhczoneml ofIarami. I Part ja w najclęiszych 
chwilach dhała przedewszystkiem o to, KaMy zjednany w tym dniu prenume­
aby "Łodzianin" nie tylko wychodził, lecz rator i czyteln!k -:- .to w!el~a zdobycz dla 
rozszerzał się coraz bardziej wśród mas. sprawy robotmczej I SOCjalIzmu w Polsce. 
Świadoma klasa robotnicza uważała zawsze Niech więc dzień propagandy na rzecz 
za swój obowiązek i honor wszystko uczynić, prasy socjalistycznej będzie dniem po: 
by _.Łodzianin" mógł pełnić swoje po_/ wszechnej mobilizacji pomocy pieniężnej i 
słanmctwo. współdziałania w podtrzymaniu. prasy so-

Wobec powtarzających się wypadków 
Il!a.Idużywan.ia pr:ze7o organi:z.acje rozłamo­
we, tpOdoza.s wyhorów do Kas chorych. 
Rad miejskich i t. p., og6lnego tytułu 
"m.ów k,laiSO'WYch" i podszywania 
się w tM spooób pod finnę naszych OT­

gaci:z,acyj zawodowych, celem zdobycia 
podoz:a,s wyborów głQSÓW tych Tohotni­
ków, ld6r:zy 6ą z'Wil'lennikami klasowego 
ruchu zawodowego, Komisja Centralna. 
ZwiąaJków mwoOOwych postanowiła wy­
dać polecenie wszystkim naszym Związ­
kom Centralnym i ich lokalnym oddzia­
łOom, wszystkim Radom ZwiąZ'ków ZB'Wl()­

dawych i sekretaJrtarŁom 'Okręgowym Ko­
misi'i. C~e;, aby lJ>a",zy wsze-1kiJCh wy_ 
S~8@1erntach na .zewnąk'z., pr1Zy wysuwaniu 
List podoza,s wyborów do rollIThaitych in­
stytucyj używały swokh właściwy<:h 
nazw, jak naporzykład.: "Usta Z.wiązku za 

Gdy wreszcie spadły okowy niewoli cjalistycznej i "Łodzianina". 
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. U [bwałJ KOIDl1ii [entr. lwiłl~ÓW lawo~owJ[~ 
4 dzienniki 

o programie gospodarczym ' rządu - O utrzymaniu 8-godzinnego dnia 
pracy - O wysłaniu przez Związki d.elegacyj do Rosji sowieckiej 

nie licząc pism tygodniowych. Towa­
rzysze niemieccy ogłosili przed 2-ma 
miesiącami sprawozdanie ze swej dzia­
łalności za rok 1924. Stwierdzają z du­
mą iż part ja posiada obecnie 169 pism 
codziennych, z tego 103 drukuje się we 
własnych drukarniach partyjnych, posia­
dających własne gmachy. Part ja posiada 

W dniu 18 b. m. odbyło się posiedze­
nie Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych, ktÓTe między mnemi mjęło 
się sprnwą żądań t'oootn.'iczY'Ch w dZi1e­
dzin.ie gospodarerej i stanowilskńem Zwią­
zków w tej spmwie wobec twoc,zą<:ego 
się rutdu. Ponadto ~omisja Centralna 
omówiba sptlaJWę 8-godzinnego drnńa pn-

cy, wYsyłania p1'U'Z Związki :zawod~ 
delegac~ do R.o.s;i sowieckiej ora'z spr~ 
wę nad'UżY'Wanla tpf'zez I'OzmaHe Związki 
Lokalne i organixalCje l"ozłam.owe tytułu 
"klasowych Zwią::dtów". 

W spraJwie stosu1lIku Związków zaJWO 

dowych do rządu przyjęto wniosek nas tę­
puiący: 

wodowego w ..... ; "Lista Rady Związków 
zawodowych w ... " i t. p. W ten. 9pOsób 
położony zostanie kres na'dużywania ty_ 
tułu ogólnego "klasowych związków" w 
cela,ch, sprzecznych z dąŻJllJościami i 0-

becną taktyką naszych Z'W!iąz.ków ZiaWlO­
OOwych. 

••••••••••• ••••••••• •••••••••••• ••••••••••• •••• ••••••••••••••••••••• •••••••• ••• •••• ••••• •••••••• ••• ••••••• •••••• •••• • •• W-=rt'!\ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .-••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• c ••••••••••• 

W~Jornnienia O niewinnie lamor~owanJ[~. 
~.,. __ .a~'~~-'~.-~_.".' . ~ .. 

~kazani towar~ysze na długie lata ka-I sprawie socjalistycznej i ciągle marzący 
torgl za czyny bOjowe w szeregach P. P. o powrocie do ukochanej pracy w szere­
S. marzyli i w wielkiej tajemnicy spowia- gach P. P. S. 
dali się przed sobą z wykombinowanych Pierwsze bowiem lata pobytu naszego 
planów ucieczki podczas budowy dróg bi- w tobolskiej katordze siedzieliśmy razem 
tych we Wsc~o~niej Syberji. w jednej celi i uczyliśmy się arytmetyki, 
. W tobolskieJ katordze formowali par- polskiej i rosyjskiej gramatyki, języka nie­

tJę ~a.torżników, która miała ~yć wysła~a mieckiego, historji polskiej i historji pow­
własme, ~a ~oboty tych dróg. PraWle szechnej, oraz nauk przyrodniczych i eko­
ws~y~cy. ~lęźmowi.e zap.isywali się. prze: nomji politycznej, ale o życiu w tobolskiej v:azme Jednak pohtyczm. Poprostu rwah katordze opowiem osobno i bardziej ob­
S1ę na t~ rob~tr, a na samą myśl, Że bę- szernie, a tutaj chcę tylko przypomnieć o 
dą. moglI OpUSCIĆ te wstrętne mury tobol- naszych towarzyszach co z tobolskiej ka­
skiej katorgi, przelatywał ich dreszcz mi- torgi poszli na roboty. pełni nadzie~ iż 
łego wzruszenia. Aż naraz, jak piorun uda im się zdobyć sobie wolność. Tow. 
rozeszła się. wiadomość, że "politycznych" Drobniewski i Żabicki mieli po 15 lat ka­
na robotę me wezmą, gdyż takie przyszło torgi, tow. Derecki 20 lat. Wyszli na ro­
rozporządzenie od wyższego naczalstwa... botę w 1912 roku w<:zesną wiosną. Nie­
Zapanował więc z tego powodu smutek w jed,en się zasmucił i zazdrościł tym co 
szerega~h katorżników politycznych. Je- poszli, a wszyscy byli przekonani, że u­
dn~ ~lku tow~rz~szom ud.ało się, że ich ciekną, że . znów staną do szeregów wal­
zapIsalI. Kazah 1m przygotować się do czących proletarjuszy. Pożegnaliśmy ich 
d~ogi, choć do ostaniej prawie chwili nie bardzo serdecznie i zobowiązali się Że bę­
nueli pewności, czy się naczalstwo nie spo dziemy się komunikować wszędzie' i zaw­
s.trzeże, czy kto nie. "zasypie" ich jako po- sze. 
htyczn~c?, i czy me zostaną w katordze Długo, długo nie mieliśmy o nich żad-
tobols~eJ: . , " ';lej wiadomości. Coś po roku otrzymali-
~ ouzeJ, bo. kilkadZIeSIąt osób liczącej smy list od tow. Dereckiego z Ameryki, 

'P~rtJl poszło kilku naszych towarzyszy, który 'dziękował mi bardzo za to że na­
m~stety wszystkich nazwisk teraz nie pa- ~ówiłem go do uczenia się języka ~iemiec­
~ęta~, a tylko towarzyszy: Józefa Drob- kiego, ale o towarzyszach Drobniewskim 
mew,skiego i Żabickiego z Pabjanic i De- i Żabickim nic nie wspominał. 
~t~kieg,? z ~ubarlowa, których do końca Dereckiemu udało się w ciemną noc 

m mOich m~ zapomnę, bo byli to towa .. zbiec z baraków gdzie razem z innymi 
rzysze ideOWI. całą duszą oddani świętej nocowali pod cz~jną' opieką dozorców i 

I żołnierzy. Z wielkim wysiłkiem starał się sób wymordowali wszystkich pozostałych 
jak naj dalej odejść od miejsca. gdzie no- bez litości, bez jakiegokolwiek uczucia 
cowali pozostali robotnicy - katorżanie. lud.zkie~o, w najohydniejszy sposób znę­
Szczęśliwie udało mu się za dopłatą do calt Się nad bezbronnymi więźniami. 
swojego katorżniczego ubrania zdobyć cy- Wszystkich, wielu ich tylko było rozstrze­
wilne, i bez wypoczynku ruszył w dalszą liwali i potem gdy ciała ich drgały od 
drogę. We Władywostoku, dzięki właś- ciężkich ran, dobijali rannych uderzeniem 
nie temu, że mógł się rozmówić po nfemie- kolb po głowie i przebij alf bagnetami. Łu­
cku z marynarzami, ci go wzięli ze sobą dzie to byli, czy dzikie bestje ... 
na okręt w charakterze robotnika i po ja- Wśród tych, w taki potworny sposób 
kimś czasie przy wielkiej i wydatnej po- pomordowanych katorżników, byli kocha­
mocy tych bezimiennych marynarzy zna- ni nasi towarzysze Drobniewski i Żabicki. 
lazł się w Ameryce Północnej, skąd przy- Ponieśli śmierć męczeńską z rąk oszala­
syłał towarzyszom do Tobolska listy i po- łych. 'przez swoją ciemnotę i wiernych 
moc pieniężną. carskiemu rozkazowi - żołnierzy. 

O tow. Drobniewskim i Żabickim mia- To. co mi opowiadali o tow. Drobniew-
łem wiadomości jeszcze w Aleksandrow- skim i Zabickim okazało się niestlC'ty praw­
skiej Katordze, ale nie były jasne i wy_ dą, bo osobiście sprawdzałem listę prze­
raźne, więc dopiero w 17 roku po rewo- szło 6,000 atnhestjowanych w • Irkuckim 
lucji dowiedziałem się szczegółów od to- Komitecie Amnestjowanym" a Drobniew­
warzyszy, którzy 'doskonale pamiętali ich ski.ego i

h 
Ża~ickiego tam nie znalazłem. a 

nazwiska. z m~yc nuejscowoścl, gdzie były takie 
W którym to było roku, tego dobrze ~ODl1akit~ty, n~ moje zapytania, odpowiadali, 

. , t 1 b ł t 13 ze t ch me ma. me pamlę am, a e napewno y o o w Że nam k ' 
lub 14 roku. Na jednym z 'odcinków bu- g was o:hani 1 d~od.zy łowa-
dowy drogi kołowej kilku więźniów w cza rzyslze raze~ z tynu w~zystkiDl1 co was 
, ' . . zna i, oz wamI pracowali 1 was kochali . Sle roboty, korzystając z pochmurnego 11 k d' l h' , Ja-

1· t d' . ':'.11 ł 'i OZIe nyc 1 całem sercem oddanych na mg lS ego ma, oraz z pewnej uu eg osc szeJ' spraw' b t' . d b' : 
od ' h . ł' t ó'ó 'ł i le ro o mczeJ po oJowemt SWOlC anlO ow - s r z w, rZUCI o s ę sztandarami' b h t ki' P 1 ki . P ., 
do ucieczki, stawiając na kartę swoje ży- Soc'alist cz' . o Wr~ . ej .0 s. eJ artJl 
cie. Zrobił się popłoch, _ wszystkich po- ' J . y. DE;J. yscI~ zgmęlt za wol-

tał h '." k t . 'k' k' nosć l SOCJalIzm. Czesć WamI zos yc Wlęzmow - a orzm ow s Uplo- Skre '1'ł ytan' Ł d • 
no w jedno miejsce przy nielicznej ochro- . i .~ ~m, po przecz lU w o ZIa-

nie żołnierzy, z których większość udała n:n e pl. me napisanego wspomnieńia o 
się w pnr;oń za uciekaJ'ącemi UciekaJ'ą- s raszneJ. nocy na Katordze tow. J. Ja-

"ó . ' roszewsklego. 
cych.po~ob~o nie złapalI, ?le za to po P?- Warszawa dnia 24. 11 1925 
wrocle żołmerzy z pogom rozpoczęła Się , . r. 
dzika, barbarzyńska rozpra,wa z pozosta- (Jaros~ł . 
łą grupą katorżników. W bestjalski spo- L. Śledzmskl. 
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Lotarno (J) niemczeth i (J) Anglii. Jeżeli już magistrat wspomniał o Mil- ce. Rachuneczków też iakoś p. wice .. 
lerze, to ciekawi jesteśmy poznać his~orję Gros'z,kOlWski nie placi, g,dyż rączkę na. 
owego przedsiębiorstwa, a jednocześnie pieniądze połOoŻ.ył 'P. Hszel SrzJlama Rubirn­
zwracamy uwagę ponownie na wielkie za- siem, więc nie na,leży się iu'ż spieszyć z; 

interesowanie, jakie wykazuje przy całej wY'płatą. Żyd nie,ch czeka, j,ak się pokłó­
Rząd niemiecki uchwalił podpisać 1.-gCi) stępstwa w Anglji. Z dyskusji ~ Izbie tej imprezie sła,wny toreador N. P. R., cH z naszymi pupilkami - mówią pp. Fol-

. grudnia ~owy, ~warte w ~~no. 16-~0 gmin nad ratyfikacją, zakończonej pozy- sławny w opinji miasta p. Bednarczyk.. kłerski i (iq,osZlko'WskiJ. 
października. Mimo opoZYCJl . naCJO?al,l- "tywną uchwałą prawie' jednogłośną, zasłu- Następnie ,.ciekawe" jest sp.rostowame A tet"oalZ i.Tochę hiSttOt'ji [ <:hroo.'Ologji. 
stów, rząd wie, że w parlamenCIe znajdZIe gują na uwagę przemówienia Chamberla:l- magistratu, że p. Perlinski nie był w sto- SZlI'<l!lIlla Fisz,el Rubinstein zawarł umo-
się większość dla ratyfikacji tych umów. na i Mac-Donalda. Pierwszy,· przemawia- sunkach han~lo:wych z magistratem. Nie wę z Perlińts.k.im w pierwszych dniach ma­
Z dotychczasowego przebiegu wypadków jąc jako minister sprawzagranicznych, .. u: wiemy sami, czy się śmiać, czy też obu- ja 1925 roku i gdy ju:ż istniała spółka Ru­
w Niemczech dochodzi się do następują- żył bardzo ciepłego tonu wobec FrancJl 1 rzać na tę "niesścisłość", gdyż magistrat . binstein _ PerHński, to wów<::z;'a,sch~ze­
cych rezultatów: 1) Hindenburg, jako pre Niemiec, podczas gdy drugi, l>rzemawiaj!\c zawarł umowę z Perlinskim na dostawę ścij'ańska ,spółka !]kąmień·.· w pierwszY<:J! 
zydent, stoi w zupełności na gruncie kon- jako wód'z opozycji, położył nacisk na s11- kamienia, jak.l również zawarł umowę ze dJniJach czenvca r. b. ·Ofia.tt-owała swą pro­
stytucyjnym, wedle którego popiera poli- niejszą propagandę pokojową przez do- spółdzielnią "Kamień", której reprezen- tekcję, SltosunęoZlki pp. Rubinsteinowi i 
tykę odpowiedzialnego rządu i 2) więk- danie do umów w Locarno jeszcze umowy 'tantem był również ten sam Per lin ski, ct.y- ,PerJin,skiemu ,pTZy Tobien'i11 "ges~eftów". 
szość parlamentu zdecydowana jest ·wytr- o rozbrojeniu. li szanowny pan Perlinslą, - tak, tak - TM"giem ktr.akowskim dO&z:li do porOZtl­
wać na drodze, której najważniejszym e- Co 'jest główną zasadą układów w Lo- panie Folkierski - figurował dwa razy - .mieJ?ia, i poOwSJba,je spółka Rubinstein Sz~ 
łapem jest Locarnoi 3) stronnictwa pro- carno? Chamberlain sprecyzował ją w na j;tko sam pan Perlinski i raz z "Kamie- ma Hszel - Pe:rlliDJSiki - Klek, Wężow­
locarneńskie zamyślają o utworzeniu wiel- stępującyclt słowach: "Układy w Loc~r- niem", który dla niego szczero złotym ka- siki, Wes'oło'W'skit -~z~aSlzam, ci pa­
kiej koalicji, w której znajdą się znowu no nie uniemożliwaj" wprawdzie wOjen mieniem. . nOlWlie ~e weszli, 1e'cz odpowiedzialni fi. 
socjaliści obok centrum i demokratów, a między podpisującemi je państwami, ale ' Wspominają panowie o ł"atkowskim i gu:rand: Stanisław Jeuerskii i Miohał 
nie będzie w niej miejsca dla nacjonali- robią je nieprawdopodobneml. 2:adne pań Misiaku. Jesteśmy nader zadowoleni, że Sz<:ześ.niak . 

..stów. stwo nie zechce wziąć na: siebie wobec panowi~ przyga.rnęli, ich, sob!~, i ~hętn.~e . Spółka cłaż)'idlowsko _ chadecko _ m;' 
To, co Bńand nazwał "duchem Locar- świata odpowiedzialności za złamanie z nasz.~J własnej wolt .wyzb~lts~y S!ę "bo- gist~ad{O _ e<Ilpeeil"owsk,o _ an011Ji.mowa 

na", zaczyna w Niemczech działać z nie- tych umów przez rozpoczęcie wojny prze- ?atera z RoŁerdamu 1 pr~YJaclels~c~ ob- r.ooleciał1a..się 'z pnyczyn p.odIanych w po­
zwykłą siłą. Najlepsze świadectwem ciw jednemu z współpodpisanych. Wogt?- Jęć ~etersona p. Ł~tkow.skiego. DZIWI nas pt'zed:nim artykule w paź.dziernńtku 1925 
zmiany usposobienia w kierunku pokojo- le stało się nieprawdopodobnem, . aby wOJ- .spos~~ motywowa!ua, ntezby~ rozsądny,.. roku na podstawie aktu rejentalnego. 
wym jest równoczesna uchwała rządu za ny między temi pańs~wa.mi mogły w przy-o ~an Łatkowski. P~zy ~oncu kaden<:Jl D~ ciekawości i wycze:1"IpUJjące.go OŚ­
'Wstąpieniem Niemiec do Ligi narodów. . szłości wybuchnąć z Jakichbądź ubocznych ' IDf~Istfaiu p~p'r~ed:t?eg~, Jako pracownik wietlenia ,dodamy, że umowę ową skorn-
Pamiętamy przecież, ile jeszcze w Locar- powodów. teJze InstytUCJl w ,1~tocIe podszedł ~<:e- pLik'cwaną w UnU.ettliu magistratu podpisali 
no było w tej sprawie trudności, nie mó-. pre~yde.nta Waryński~go, lecz po wySWIe- pp. Groszk'owski i Fo:Lkierski. . 
wiąc już o trudnościach wewnętrznych, Mamy Więc - wedle powyższych słów tlemu ·sprawy wszelkIe umowy były prze- . . , . • 
wywoływanych ' częśdowo względami na - nie całkowite wykluczenie Wujen, ale cież zerwane. Nie udał się panom ten . A '~eszyła SIę ta ,~ółJka.u 'Pp. ~olk1(~r-
nacjonalistów, częściowo zaś na chęć u- wielkie ich nieprawdopodobieństwo. A argument, gdyż nie usprawiedliwia on &kle~o ł G;oszkowskol~'~O W1elkle~l wzg-1~ 
trzymania przyjaznych stosunków z Ro- teza ta opiera się na tem, że - jak mówi wcale udziału pp. Kleków. Wesołowskich, =1, gt~ 9głaro ~ za. metr K przed. 
sją· Jeżeli te trudności zostały przezwy- Mac-Donald ~ psychologiczna zmiana, Wężowslcich, pracowników magistratu, w ' .u z. . ,g y no ' m~ ~p. as~a­
ciężone, wielką zasługę mają wtem Fran- wywołana w Europie układami w Locar- dostawach i robotach tegoż magistratu. n~, płaocmo zł. 2.f? . To J~~. ~ewelaCJa! 
cja i Anglja, robiąc Niemcom wielkie u- no, jest o wiele ważniejsza, niż układy O tym, że pp. Klek, Wesołowski, Wężow-I ktora wymaga powazneJ rewuJI 1. kontr~b 
stępstwa w sprawie opróżnienia strefy ko- same. Zdluiem Mac-Donalda, obecność . ski nadzorowali własne roboty, wykorzy- wła~ !ladzor~zych nad k~rrup'?YJną dzia-
łońskiej, w sprawie okupacji Nadrenji i w Niemiec w Lld.:e narodów jest cenniejsza, stywali swe stanowiska dla celów mater- łalnosC1ą mag1Sty'atu praWlco:wego.. . 

·sprawie rozbrojenia. Nie ulega zatem niż 20 umów takich, jak w Locarno. I to jalnych, .:....- to przecież dość dużo osób T~ włoo;ze 1l!a~~<:~e lll?ch SH~ 2?a1~~ 
wątpliwości, że pod tym względem usiło- właśnie jest kwintesencją tego, co w Lo- słyszało w Wydziale Budownictwa, dość ~~,:su.]ą,a ~e kom1lSJe '~ "lllefachowym 
.wania pokojowe odniosły .... alny · sukces. I carno ~ię ~tał0: wojny staną się niepotr:;.e głośne żale ich spólnika p. Rubinsteina ~S1llJłesZiony:m w raporCIe rp. Groszkow-

Za taki też uważają Locarno i jego na- bne, nikt wlęc nie będzie się do nich rwał. Szlamy Fiszla. Ciekawa spółka - cha- . 
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Konferencja Międzydzielnicowa P. P. s. 
w Łodzl. 

Ubiegłej Diedzieli odbyła się w 10-1 Konferencja wzywa. posłów do dal-
kalu O.K,R.P.P.S. w Łodzi międzydziel- szej walki o rozwillzanie sejmu i nowe 

. nic:owa konferencja nauej Partji przy wybory". 
, bardzo licznym udziale towarzyszek i to- Konferencja wyraziła gorące po-
warzyszów. , dziękowanie tow. Ziemięckiemu za jego 

Konferencji przewod,ticzył tow. dr, referat i za opiekę, .lctór, stale otacza 
Wei.sberg, sekretarzował tow. Ajnenkiel. nasz, organizację. Wyrazy zaufania do t. 

Minisłer pracy tow. Bronisław min. Ziernięckiego uchwalono wśród bu­
Ziemięcki wygłosił obszerny referat o rzy długo niemilknących oklasków i okrzy­
obecnej sytuacji gospodarczej i l'olitycz- ków na jego cześć. 
nej i p'Jwodach wSh,pienia P. P. S. do P d . d W' b 
rządu koalicyjnego. W dyskusji zabierało ł ~łzedwło. nlcz,cy to!,,'. r.. CI" e~1! 
ł . l . h wyg OSI uzsze przemowleme na cz"sc g os Wl~ u towarzyszow, poczem uc wa- · ł . lk· . ' S f Ż 

lono jednogłośnie następując, rezolucję zmar c:go W.le lego pisarza. te an~ ~-
tow. Ant. Purtala: romslt~ego l. wS~B;zał na. Jego wI~lk~~ 

K f . .. d t' · zasługi w dZledzlme sztukI, a szczegolD1e " on crencJa przYJmuJe ° za WJer- . ' . lit· '1 . I k' d . . . d .. f kt t .. na Jego WI~ le uml owanIe po s lego 
'!-a1!ątc;J w

d 
la Romdoscl a w18dąPlemak StO- robotnika - bezdomnej klasy pracującej. 

cJa IS ow o zą u, ze wzg ę u na a a- . . . h k 
strofalne pobżenie, - szczególniej klasy Przemo.wlema tego wysłur '11a o~. 
pracującej. ferencja stOJąco, a gdy tow. W. zakon-

Gdyby tow tow. ministrowie nie mo- czył przemówienie, zebranie wznieśli 
gli przeprowadzić swoich postulatów, C. okrzyk: 
K. W. wezwie ich do ustąpienia. Cześć Stefanowi Żeromskiemu! 

.ft'H, .... i •• LW.i ............ .i ... i ....................................... .: .......................... a ..................... .ihS 

Rotnedja Magistracka. 
Solidarność reakcji polskiej z żydowską. Śmiej się, pajacu I 

Genjalność sprostowania p. Folkierskiego! 

deccy i enpeerowscy, rozwojowcy i przy- Nale.ży równieIŻ '7Jba.dać sposób załał-
wódcy ruchu pracowniczego w nieczyster wienia wypłat należności pr:zez magistrat. 

'spółce z tak pogardzanym przez nich ży- Uf1zęcLnicy -niech ,zdychają z głodu, ale do 
dem. kasy .maią dostęp z k.al1'll1kami p. Gr~ 

Ciekawe j.est wykonanie prac pn:ez kOWlskieg,o dostawcy, choć jes:roze prze­
$półkę PerlilIlski - Fiszel Rubinstein - ka~u kasowe·go niema u p. ~nerla. 
Klek pod hasłem "kami'eń". Tym się również na'leży ·ZJainł~esO'Wać. 

Jak spartaczył p. Miller ulicę Prze- Gorliwość p. GroS<Zk'O'Wskiego w sto-
jazd, to każdy nawet laik może stwierdzić, SUtlIku do niektórych dostawców p()SlUni~ 
ale nie przerwano mu wykoń<:zenia ro- ta jest wprost do ,,rueprzyZJWoibośoi"­
bM. Ale "kamień" chadeck:<;>-enpeelI"O'W- prawda, eacie Groszkowski My C7leka­

ski taJe W)'!SZJlif,ował ulice: TM"gową i Za- my sądu! 
wiszy {Ba.łu:ty) , .że wstrzymano dalsze pra J. Z. 

Robert bedzie sqdZił Bertranda? 
Magistrat łódzki ogłosił we wszystkich ga- tnicy enperow<:y i enpe1'owski zrwiąz.ek 

zetach komunikat, że specja!. Komisja, wy- praoow:ni!ków miejskich, - a ci "koledzy" 
brana. prtzez Radę Miejską. będzie pro- ni'e mają nic na wpraJWi.edliwienie Bednar 
WlaidZJiła dio<:hod!z.enie przeciw byłemu en- czyka. StwierdZlił to naIWei. "kolega" 
perowskiemu ł-awnikowi Bednarczykowi StemboroW'ski rulJ wiecu praoowcików 
z 'P'OW'odu poczynionych mu zal1zutów mi~,s<kich. 
zbyt szybkiego zbogacenia się. Tem chce ZaJbierzemy się w dlaliszym ciągu do 
magisbrat uspoko.ić opUn,ję publicz.ną, a sprawek NPR. i chadeków i dOOrzemy 
NPR. UIl"artować :imię BecłllJarazyka. hliż.ej ich Kleków i Kaźmierczaków, by 

Więc śledztwo przeciw Bednarczykowi to towarz)'istwo pr1Ze.koonać, że ono siedzi 
ma 'P'I"owaclzić Komisj.a, do której - il"Zec~ w kale powyżej uszu. Nie<:h ty~ko po­
w,prost skandiaHc~na - nie wyb1"ano ani czekaJją, my mamy CZlaSU duŹ'o . 
;ec1negoO mdne·g·o IZ OJ><?,zycji - i na której Czy pianiom z NPR. zdaje się, że nas 
czele ,postawi,ono osłralWioneg,o "kupca··... można taJe ł.1lJbwo szantaż,ować, jaIk to u­
p. Groszkowskiego, który w krótkim cza-, daje się dotychcxas z sxan1.aż.em p. "inż." 
sie swego uT'zędowatllla kupił już 100 włók W. pueciw GroS'Zlkowskiemu i Ku1arno­
lasu i 3 kamienice w Poznaniu, który sam I wicz,owi w tygodniku policji łódzkie; 
·się tem che~pi, i MÓTy jes't z,dania, że )fłu- "Trybuna"? Panowie WojewódZlki i Ka­
pim jest ten tylko, kto nie robi majątku, źmierozak ptr'zek:ónają się, że "trafiła 100-

W numerze 46 z dnia 14 listopada r. b., Dla nas jednakowi są Skulski, Szero- chociaż ma wł1lJdzę w magistracie! sa na kamień". 
'W piśmie naszym był umieszczony art y- szewski, Tołłoczko i Rozenblatt, Groszkow Więc śledztwo ma prowadzić p.Groszkow- Do te.g'O im dopomożemy _ tylko 
kuł pod tytułem: .,Straszne \o,agno w ma-I ski i Moszek Helman, Wojewód~ki.i Gold- ski i tylk,o {) wzhoga,ceniu się. A gdzież wech p. Groszkowski ogłosi swoją "opi­
gistracie łódzkim". feder • Nazwiska o innym brzffilemu, alę inne zarzuty? A czyż ta Komisja nie zaj- nję" o Bednarczyku i niech weźmie dla 

Reak<:ja , jaką ten artykuł wywołał, dusze, żądze i poglądy te same! , Raze~ mie saę romansami Beooar·azyka, które on chadecji po nim mandat. 
wzbudziła wprost homeryczny śmiech. jedno wielkie mocarstwo "anommowe. uprawiał w swojem biurze z podwładne- Na to będziemy czekaJ i jak i na wy_ 
Otóż pojawiają się jec;lnocześnie, t. j. 19 A teraz powrócimy do samego .,spro- mi sobie urzędniczkami. Czyż to, iż Bed jaśnienie: czy opozycja w radzie miejskie; 
listopada r. b., artykuły w "Rozwoju" 1... stowania" magistratu. narczyk _ Wdnej z nich zapłacił 7,000 zło- nie ze<:hce naprawić swego błędu i nie za. 
"Naszym Przeglądzie", i tylko te pisma Prawdą jest, że L. Kassman robił i to tych mi1Czkowego wystarcza, by rta spra- żąda dla siebie miejsca w Komisji śled. 
tegoż samego dnia o tej samej godzinie: nawet dość porządnie, ale nie był "fntr~- wa mu UiSlzła bezkarnie? Przecież, aby czej przeciw tej "niewinne; ofierze", _ 
pismo "Rozwój" w Łodzi i nacjonalisty- tny" i "nie miał grubych w swoim. czaSIe tych 7,000 zV- zapłiacić, sprzedał swoją BednarozykowL 
czne ży'dowskie pismo w Warszawie, za- pleców", więc . mało robił dla magistratu. chałupę w Lućmierzu, a potem ogłosił Przecież nie może być, aby Roberta 
rzucają P. P. S. i "Łodzianinowi" ... anty- Prawdą jest w sprostowaniu, że bruki w "P!MCY" , ż.e daruje 7ą temu, ,kto ją od- sądził Bertrandl... 
semityzm, Czyż nie wzbudza to śmiechu zakładał na ul. Ewangelickiej p. Miller, naJjdzie. 
u czytelników. ale p. Jakubowi<:z brał w tym udział, gdyż To taJkimi łobuzerskimi wykrętami 

"Nasz Przegląd" staje w obronie enpe- dostarczał kostkę. Zresztą nie rozchodzi chce NPR. się ratować? l 
• ••• E ••• i ....... '!Wi 5 •••• L ' •• L.' L ••••••••••• "W'F. •••••• L •• :: ••••• 

[HIBE[KI OiWIATOWIEL . erowsko - chjenskiego magistratu, zaś ma- się nam o p. Jakubowicza, tylko o "grubą A czy ipt'z)'ipadkiem nie chadecja ma 
gisŁrat reakcyjny w Łodzi "szanuje rów- a świadomą nieścisłość" w oświadczeniach przyrzczony mandat ławnika po Bednar- Dowiadujemy się, że radny m. Ło­
nouprawnienie żydów", choć "z żydów tyl- "filosemity" p. Folkierskiego. Założono czyku, jeżeli zarzuty prasy i radnych z dzi, p. Antoni Idźkowski, dyrektor Wyż­
ko dostawcami byli Kossman i Jakubo- nową kostkę, i to do samej Piotrkowskiej, opozycji... okażą się bezpodstawne w szej Szkoły Reamej, utrzymywanej przez 
wlCZ". Bajeczne! Niech żyje solidarność czyli p. Folkierski znowuż nie ściśle, jak- sprawozdaniu Groszkowskiego? Czy dla Zgromadzenie Kupców m. Łodzi posta­
czarnej reakcji rozwojowców i nacjonali- by wypadało na inżyniera, informuje czy- te·go nie wybralIl'O do tej Komisji nikogo wil wniosek, aby od stycznia 1926 r. 
stów żydowskich z enpeerem w środku l tełników. z opo'zycfi? zamknąć wszystkie istniejące W Łodzi 

Śmiesznem byłoby usprawiedliwiać P. lłrzecież nie wszyscy są czytelnikami Nie, panowie enperowcy i chad:ecy, szkoły uzupełniajace, utrzymywane przez 
P. S. co do antysemityzmu. Cała nasza "Rozwoju" i tysiące osób obserwowało my mamy cały materjał o tych sprawach Łódź. 
przeszłość, wspólnota przelanej krwi pro- owocną działalność magistratu przy ul. w ręku. Tu nie pomoże nawet chłopski Wczoraj 25 listopada wniosek dyr­
Ietarjatu polskiego i żydowskiego, wspól- Ewangelickiej. Zainteresowała nas ulica spryt Wojewódzkiego, ani ap,bekaTski ta- ldżkowskiego uzyskał aprobatę Magi~ 
nota haseł i 'dążności do wywalczenia lep- Ewangelicka z tej przyczyny, że byliśmy lent Gros:zkowskiego, ani też szantażują- stratu i tym sposobem dorobek kultu­
szego bytu dla proletarjatu międzynaro- nader ździwieni, dlaczego brukuje się ci- ce nas nikczemne artykuły waszych Kaź- ralny Łodzi, ta chluba Zarządu miejskie-
dowego wystarczająco świadczą o naszych chą i podrzędną ul. Ewangelicką, pozosta- mierczaków w "Pracy". go, przestaje od stycznia egzystować. 
poglądach. Wraz z proletarjatem żydow- wiając ze złym brukiem ul. Nawrot, która O zbogaceniu się Bedn.arezyka i jego Powyższą sprawę obszerniej omó-
skiem wypowiedzieliśmy wojnę kapitaliz- należy do ruchliwszych i pierwszorzędnych amorach w lolkaJ.u wydiz.iał'l1 gospodarcze- wlmy w następnym numerze "Łodzia-
mowi polsko - żydowskiemu. w Łodzi. I go przetkonaJi się najdiowod!n1ej .sami robo nina". 
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' . d k N PR· Ch D I doczoem, te składka członkowska Kasy SkandalIczna gospo ar a .• . I .. Chory~h~. ł;-od~i na rzecz .Zwi~zkU me 
dała tę sumę Okręgowemu Związkowi 
Kas Chorych, ale pieniądze te nie poszły 
na cele wypłat pensji, ni na tadne inne 
wydatki . administracyjne, a leż" złożone 
w Banku Gospodarstwa Krajowego na 
ku~no domu dla zwill2ku, na stworze­
nie w nim szpitala rozpoznawczego 
i na szpital dla położnic Kasy Cho­
rych m. Łodzi. 

•• • , wynosI WięceJ, mt 500 zł. dZlenD1e. 
Chjensko-enperowskl magIstrat chce zarobIć na bezrobotnych. Każmierczak j .. Praca" wiedzą i o tf'm 

Pan Groszkowski i jego satelitka "pa-, . Fundusz Bezrobocia, wnikając 'w nie­
nienka" Piechotkówna z Ch-D •. ruszyli I dolę rzesz bezrobotny.ch, chce i~ przyjść 
dowcipem ale ciężkim i wcale me hono- z pomocą, lecz w mysi ustaw sejmowych, 
rowym. Można bawić się w demagogj~, ": ~yśl ro~porządzeń ~inisterjalnych, mu­
ale wszystko z umiarem. pał ~prawdz1e SI. Ich. magistrat. u~~zgleczyć,. musi odPc: 
Bóg rozum "niefachowemu Wlce-prezy- Wledme. 'Y~ładki U1SC1C, przeCleż, gdy kaz­
dentowi p. Groszkowskiemu, ale posiadacz dy włascIClel zakładu pracy wpł~ca su~y 
owego kapitału nie umie go wykorzystać. do Funduszu BezrobOCia, to magIstrat me 

Były roboty sezonowe, prowadzone może b~~ uprzywi!ejowany. !'o skandali 
przez magistrat m. Łodzi. Według Usta- PensJI . llrz~fl!lk~m Się me wypłac~, 
wy z dnia 18 lipca 1924 r. (Dz. Ust. R. 'wkła'dek ubezpleczemowyc~ z~ .robotm­
P. Nr. 67, poz. 650) i Rozporządzenia Ra- k6w do Funduszu Bezroboc1~ tez .me wpła­
dy Ministrów z 11 marca 1925 r. (Dz. Ust. ca się, ale dostawcy, ale posre<lmcy są za­
R. P. Nr. 27, poz. 192), można było tych wsze grzecznie. przez • ,,~efac~owego': a­
robotników ubezpieczyć we własnym za- ptekarza przYJmowaru, 1 swoJe nalezno-
kresie lub w Funduszu Bezrobocia. ścl sute dostają. 

Chjensko - enpeerowski magistrat nie A pano~e enpeerowcy -poma,gają im 
ubezpieczył ani u siebie, ani w Funduszu we wszystkIm,. i razem .w 'ten sposob krzy­
Bezrobocia. Któż to ma się bawić w wdzą proletaqat łódzki. 
takie rzeczy. Są przcież do~ta~cy, pośre- Chcą go ?głupieć, wię7 podaj~ ar!.yk~: 
dnicy, nimi się trzeba gorbW1e zająć, a ły a~tekar.skle. do . ,.KurJera Łodzklego 
robotnicy niech umierają z głodu - oto (~ulJer Łodzki Nr. 32~, 26.1~ r. b) kłam­
sens rządów sojuszu chjensko - enpeerow- hwe, a nawet wzb.udza}ące mepokoJ i sze-
ski ego w magistracie łódzkim. rzące rozgoryczeme ~sr6d mas. 

Dziś wyrzucili robotników na bruk. Oto ,,?bywatelska i "patrjotyczna" 
Rzesze bezrobotnych oblegają magistrat, praca ChJeno-enpeeru. 
chcą pracy, lub zapomogi. J. Z. 

Zbrodnia chadecka w wydziale Opieki Społecznej. 
Dnia 17 b. m. o godzinie8-ej rano I dobrze uczynili ci robotnicy łódzcy, któ­

przybył do wydziału opieki społecznej, rzy wybrali do samorządu naszego róż­
do oddziału opieki otwartej, gdzie kierow nych Groszkowskich .i Bednarczyków, 
nikiem jest p. Klek, Wawrzyniec Urb~ Wojewódzkich i Folkierskich, przed · kto­
niak, z prośbą o umieszczenie go w przy- rych drzwiami w wydziałach magistrac­
tułku. Pomimo próśb i błagań, "dygni- kich matki odbierają sobie życie, trzyma­
tarz", prezes związku chadeckiego pan jąc niemowlęta na rękach, a starce mrą, 
Klek, prośby powyższej wynędzniałego bo różna hołotka, pewna bezkarności i 
biedaka nie uwzględnił, pomimo wyraźne- protekcji "swoich" członków magistrac­
go polecenia kierownika biura p. Graliń- tu, dba tylko o swoje posady i dochody, 
skiego. Biedny starzec czekał do godzi- nie zaś o te dziesiątki tysięcy nędzarzy, 
ny 2-ej minut 30 i nie doczekawszy si'( któr.zy w obecnej strasznej sytuacji, wy_ 
pomocy, ze słabości i z głodu zmarł. We- wołanej bez,abociem, muszą szukać ra­
zwany lekarz pogotowia stwierdził zgon. tunku przd śmiercią u tych Wrogów klasy 

PÓ śmierci Urbaniaka p. Klek śmiał robotniczej, którzy dziś rządzą miastem 
się szyderczo: "znów gazety będą miały i nędzą ludzką gardzą jawnie i bezwsty-
co pisać, ładna perspektywa". dnie. . 

Zapytujemy p. Kleka, czy tak się go- Śmierć Urbaniaka i tej matki nies~czę-
dzi postępować w imię zasad chrześci- śliwej, która· się otruła w Wydziale Opieki 
jańskich? Zapytujemy, czy n~ do taba- -społecznej dn. 23 b. Dl. trzymając dziecko 
kiery, czy tabakiera' do nosa? ·na rękach, powinna poruszyć każdą 

Człowiek to nie pies. fabrykę i każdy dom robotniczy w ŁodZI, 
śmierć Wawrzyńca Urbaniaka jest - bo dość już rządów enpeeru i chadecji, 

jeszcze j~ym dowodem, jak wygląda w pastwiących się śmiechem nad najnędz­
istocie "opieka społeczna" magistratu, niejszymi, nawet wówczas, ~y ci w ich 
którym rządzą chadecy i enperowcy i jak oczach umierają z głodu. 

Oszczercy ' Kaźmiercza.k.owi 
w odpowie·dzi. 

W ostatnim numerze enpeerowskiego l' N. P. -R. rządziła Kasą Chorych w To-
tygod01ka "Praca" pojawił się tasiemcowy maszowie i rządziła tak, że właeze pań­
artykuł kierownika P. Zw. Zawod. Kaźmier-I SIwowe musiały zarząd rozwiązać i wpro­
czaka o Okręgowym Związku Kas Ch 0- wadzić w miejsce zarządu komisarza. 
rych, w ~tóry~ to ar.tyhul~ Kaźmierczak W Kasie Chorych w Ozorkowie po­
w sposob mesłychanIe naIwny, stylem łączyli się panowie z N. P. R. z komu­
n!eznanym w ~olsce wśró~ ludzi ".m.iej.ących nistami, utwLTzyli wspólny Zarząd, z wy­
pIsać, . podale do wladomoscl sWlata łączeniem wszystkich innych ugrnpowań 
robotmczego, że. Okręgo.wy ZW.lązek Kas społecznych i doprowadzili swoimi nad­
Chorych powołali do życIa Ży dZI lP. P. S. użyciami w tej Kasie znowu do roz­
dla swoich wł~snych samolubnych. celów. wiązania Zarządu i oddania kierow­
Jak. w. każdym mnym .w~padku, .ta.k l. w tym, nictwa Kasy Chorych w Ozorkowie 
Kazmlerczak z. całą sWla'domosclą I z wła- komi.sarzowi. 
ściwą .sobie ~czciwością oszczerczą .nie W takiż sposób gospodarują panowie 
wspomma ani. słowem o tern, co lest z N. P. R. w. każdej instytucji, gdzie dojdą 
p~awdą, a CZY~l to w słu~,znef!1 przekona- 00 ołosu i stąd ich wściekłość, że lepiej 
~lIl, że czytelm~y .. Pr~cy uWIerzą w każde dzieje się tam wszędzie, gdzie ich niema. 
lego kłamstwo I w k.azde oszczerstwo. Kaźmierczak okłamuje w dalszym 

Okręgowy ZWląz~k . Kas C?or.yc~ ciągu swego artykułu opinję publiczną, że 
został powołany do życIa Ole przez )aklchs Kasa Chorych m. Łod7i wypłaca Okręgo­
tydów z P. P. ~ .. ale n.a mocy arty.kułu wemu Zw. Kas Chorych tytułem składk 
9? usta~y z dOla 19 maja 1920 r. o ube~- człor.kowskiej 2 tysiące złotych dziennie 
pIeczenIU obowlązko~em na. wypadek t. j. około 624 tys. zł. rocznie. 
choroby, a zat:m powstał z ~oh ust~wy, Kaźmierczak i w tym wypadku skła. 
pr~wa polsk~ego, z. woJ. po~skJego mał zupełnie świadomie i w sposób iście 
Sejmu. Kaźmlercza~ wIe wpra~dzl,e o te~ oszukańczy, a że tak jest, niech zaświad­
bardzo d?brze, ale mc .mu to me ~zkod~I, azą cyfry następujące: 
że s.kłamle. że o u~.tawle zamilczy I p.owle Od Kasy Cborych m. Łodzi należy 
swoIm kolego~, IZ. Okręg?wy ZWiązek się Okr. ZW. K. Ch. z tytułu składki 
Kas Chorych jest lOstytllCJą, stworzoną członkowskiej, jak następuje: 
przez żydów z P. P. S. z' 192 . Zł 12563 

O<;zczerstwa i kłamstwa Kaźmierczaka a styczen 5 r. .• 
j enpeerowskiej "Pracy" wynikają z prostej "luty.. .. 12.347 
j zrozumiałe; wściekłości stronnictwa N. P. "marzec" " 15,103 
R., że w Ok'ręgowym Zw. Kas Chorych ł, kwiecień " .. 14.948 
nie mają nic do powiedzenia, że Kasy .. ~~jrwiec .. " 16.355 
Chorych Okręgu WojewMzkiego nie wy_" .. " 14.683 
brały do Zarządu Związku ani jednego "li.pie~... " 18.207 

ł k R' ze st a . .. sIerplen " .. 15.790 
cz on a. zuca)ąc oszc r w przecIw .. wrzesień i październik łącznie 30.204 
stworzonemu przez Sejm i ustawę Okrę-
gowemu Związkowi Kas Chorych, Kaź- Wystarczy przypatrzyć się której­
mierczak i "Praca" nie wspominają ani kolwiekbądż z tych cyfr, by stwierdzić, że 
słowem o tern, że w tych Kasach Cho- kłamstwem wierutnem jest twierdzenie 
rych, w których N. P. R. rządziła, cała Kaźmierc'zaka, iż Kasa Chorych m. Łodzi 
ich gospodarka doczekała się zupełnego płaci Związkowi aż 2 tys. zł. dziennie. 
bankructwa. Z przytoczonych cyfr jest aż nazbyt wi-

zupełnie dokładnie, ale oszukują świadomie 
swoich czytelników, aby szkodzić tak po­
ważnej instytucji robotniczej, jaką jest 
Okręgowy Związek Kas Chorych w Łodzi. 

Każmierczak i .. Praca" twierdzą, że 
Okręgowy Związek Kas Chorych niema 
nic do roboty, jak tylko wypłacanie pensji 
urzędnikom i swemu dyrektorowi, albOWIem 
po to ten Związek, ich zdaniem, istnieje. 
Kaźmierczak i "Praca" takie w tym wy. 
padku łżą świadomie. albowiem ust~p II, 
art. 93 ustawy z dnia 19' maja 1920 r. 
jak i zatwierdzony przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej Statut Okręgo· 
wego Związku Kas Chorych, ustanawia 
;wyrainie cały zakrf'1 działania Okręgo­
wego Zwi~zku, polecając mu między i 0-

nemi: specjalistyczne leczenie chorych, 
leczenie Izpitalne, lustrację i konlr{>lę 
kasowo.ici i administracji wszystkich 
Kas Chorych w Województwie .Łódz­
kim, retaluację recept, leczenie lana­
toryjne i t. d. i t. d. 

Te zadania i obowiązki nałożone na 
Okręgowy Związek Kas Chorych przez 
Sejm i jego ustawę, Okręgowy Związek 
Kas Chorych speł.nia ~ ca~ą ·su niennością 
w miarę swoich SIł i środków pienię7ny.ch. 
A' te środki wbrew kłamstwom i oszczer­
stwom Kaźmierczaka i .,Pracy" wyglądają 
zupełnie inaczej, niż oni twierdzą. 

Podczas, gdy Kaźtnierczak okłamuie 
swoich przyjaciół partyjnych, że }\asa 
Chorych m. Łodzi płaci dziennie Związko­
wi 2 tys. złotych stwierdzić należy, że 
Kasa Chorych m. Łodzi winna jest za rok 
1925. Związkowi Kas Chorych z tytułu 
tejże składki blisko 120 tysięcy złotychI 
Jest dowodpm, ŻP. Kasa Chorych m. Łodzi 
te; składki Związkowi nietylko nie zapła­
ciła w wysokości 2 tys. zł. dZlennip, ale 
że nie płaciła jej 1upełnie i to nie dlatego, 
że nie chciał tego Kaźmier\!zak i N. P. R., 
ale z tej orostej przyczyny, że Kasa Chorych 
m.Łodzi jest w ciężkiej sytuacji pieniężnej. 
WprawdziE" Kasa Chorych m. Łodzi, wziąw­
szy. pożyczkę z Zakładu Ubezpieczenia od 
Wypadków we Lwowie w sumie zł. 75 tys., 

Wie o tern dobrze Kaźmierczak i "Pra­
ca", ale mimo to wolą kłamać i oszukiwać 
swoich własnych kolegów party;nych, by­
leby ' tylko oczernic Okręgowy Związek 
Kas Chorych, byleby t) łko ukryć prawdę 
i łowić ryby w mętnej wodZIe. 

W samym aJtykule lisze Kaźmier­
czak o tern, że Okręgo\\y Związ€k Kas 
Chorych w Łodzi zmuszał dZieci robotni­
cze w swoim "Domu ZdrCJ\\ ia" w Rabce 
do zbierania drzewa w lesie, że te dzieci 
morzył głodem, że im nie dawał kąpieli 
i t. d., i t. d. Jak poprzednie zarzuty 
Kaźmiercz2ka i .. Pracy", tak samo i te 
zarzuty są wyssane z ralca. W Rabce 
niema żadnego lasu. Prawda jest, że 
dzieci wysyłane do .. Domu Zdrowia" Okrę­
gowego . Związku Kas Chorych w Rabce 
przyjeżdżały tam brudne i zawszone, a~e 
winy za to nie ponosi Związek Kas Cho­
rych, albowiem dzieci te wyjeżdżały do 
Rabki z miejsc zamieszkania swoich 
rodziców, a ci rodzice-robotnicy, jeszcze 
nie mogą się tak ubrać, ani wyekwipować 
tak po pań~ku swoich dzieci, jak ub;era 
się Każmierczak i inni wodzowieN.P.R. 
W Rabce natomiast, jak i w .. Domu Zdro­
wia" W Iwoniczu i w Zakopanem, Okrę­
gowy Związek Kas Chorych dawał swoim 
.pacjentom jaknajlenszą opiekę lekarską, 
doskonałą żywność, bieliznę, kąpiele, ochro­
nę specjalnie zaangażowanych piel~gnia­
rek, czyste i hygjemczne mieszkania i t. d. 

Ale Kaźmieraak kł:lmać musi i musi 
wprowadzać w błąd nawet swoich najbliż­
szych Judzi partyjnych. Nipch Kaźmier­
czakowi i .. Pracy" SłUlą te kłams1wa 
i oszczerstwa, niech im się w dalszym 
ciągu zdaje sie, że Ich kłl'lmstwa osiągają 
cel zamierzonv, a ogół robotniczy naszel!o 
miasta sam sobie wyrobi zdanie o uczci­
wości enpeerowskich oszustów politycz­
nych. 

. NiecI,. wyjaśni Magistrat! 
. Ostatnio prasa miejscowa Wsp?mi!la 

że w komisji dla sprawdzenia sprawy 
nadmiernego wzbogacenia się p. Bed­
narczyka zasiada p. radny Barczak (koło 
narodowe). T o jest ten sam p. Barczak, 
który jako radny, wbrew etyce i para­
grafom ustawy o organizacji władz sa­
morządowych, wykonywał a może i wy­
konuje roboty dla magis'tratu, a m. wier-

ci studnie, Woprawdziedo firm-y Bał'czak 
.. doczepiło" się nazwisko Kussak, i to 
się "doczepia", to "odczepia", jednak na 
energiczną interpelację radnego Szwajga 
w tej sprawie dotychczas magistrat nie 
był łaskaw udzielić informacji. My pa­
miętamy i czekamy I 

J. Z. 

MAGISTRACKIE "OSZCZĘDNOŚCI" . 
W okresie najcięższego przesilenia I se~ publi.cznym. Int~res kram.iku par­

gospodarczego, kiedy około 150,000 lu- tYlnego jest decydującym. BIUra Wy­
dzi w Łodzi żyje z zapomóg (40,000 re- działu Opieki Społ., są oblężone od 
jestrowanych i ich rodziny) łódzki ma- wczesnego rana przez nieszczęśliwych 
gistrat, zmarnowawszy miljony zł. na interesantów. Rozgrywają się tragiczne 
karygodną gospodarkę, wszedł na drogę sceny. Starcy, wyczerpani z głodu pa­
cnoty oszczędnościowej. Na pierwszy dają martwi, matki nie mogące umieścić 
ogień oszczędności poszły Wydział Opie- w żłobku swoje dzieci, zażywają truciz­
ki Społecznej i Zdrowotności. Dwa ny, albo zrozpaczone doprowadza się je 
wydziały, które z natury swojej organ i- do dzieciobójstwa, 
zacji nie mogą przynosić dochodów. Są Przed kilku dniami, młoda dziew­
to wydziały chroniące zdrowie miesz- czyn a, zgłosiła się do biura Wydziału 
kańców i spieszące z pomocą w potrze- i błagała o umieszczenie dziecka. Kiedy 
bie. Wydzi'ał Opieki Społecznej rozwinął spotkała ją kategoryczna odmowa, napi­
zarządów poprzedniego magistratu oży- ła się na schodach sublimatu. Pogoto­
~ioną działalność. Należało dalej iść tą wie zabrałó JJlatkę i dziecko. 
drogą jeżeli Opieka SpoI. miała spełnić . Jedyny żłobek stale jest przepe.ł­
swoje, zadanie. Rozbudowa na wszyst- mony. Jednak w wypadkach zupełnIe 
kich polach, czy to opieka nad dzieckiem, wyjątkowych można umieścić kilkoro 
matką, młodzieżą jest W Łodzi wprost dzieci a nie doprowa~zać nieszczęśliwych 
nakazem. Takie .centrum przemysłowe kobiet do ostatecznej rozpaczy albo do 
nie może być traktowane, jak mała zbrodni. 
prowincjonalna mieścina. Do Łodzi Uchwałę .de~egacji .Wydz. <?piekr 
ściągają z całego województwa potrze- Spot, o otwarcIU jeszcze Jednego ~łobka 
bujący opieki bo u siebie jej znaleść rzucono do kosza. Na automobIl dla 
nie mogą. ' prezesa Rady Miejskiej znalazły się pie­

Okres katastrofalnego bezrobocia 
nakłada na Wydział Opieki Społ. jesz­
cze większe obowiązki. Nędza wypę­
dza ludzi na ulice, doprowadza do u­
padku. W takiej sytuacji budżet Wydz. 
Opieki Społecznej ulega redukcji. Ko­
misje radzieckie z większoś-c'ią chjeńsko 
enpeerowską skreślają różne pozycje. 
Przy szkołach dla moralnie zaniedbanych 
dzieci są internaty. Dzieci wykolejone 
przez fatalne warunki życiowe, mogą 
pod specjalnem kierownictwem odzyskać 
równowagę moralną, inaczej stoczą się 
na dno upadku, obciążająg budżet spo­
łeczny, jako więźniowie. Takie argu­
menty nie trafiają do przekonania obec­
nej. rady miejskiej. Ich polityka obliczo­
na na krótką metę nie kieruje się intere-

niądze. na urządzanie sal'onów także, ale 
dla ulżenia nędzy naj nieszczęśliwszych 
niema ani grosza. Tak się przedstawia 
gospodarka obecnej większości w Radzie 
Miejskiej i Magistracie, 

: .lU •• :. t. .... l.: •• .ai ................... :. ił.: ... hi l:': hi. iD: 

Jak się przedstawia sprawa 
"paktu"między P. P. S. 

a endekami. 
Dzienniki warszawskie i krakowskie 

podały wczoraj, że na konferencji u mar­
szałka Rataja była mowa o pakcie między 
PPS a klubem endeckim, który to pakt 
miał p. Witos nazwać "drugim paktem 
lanckorońskim". Wedle zasiągniętych 
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przez Waszego korespondenta w klubie I ryby się mógł stać podstawą dla rządu. I oświatowc6w z wielkim dorobkiem ro· 
PPS informacyj, sprawa przedstawia się Korespondencja ta ograniczyła się do: botniczych e rganincj i skandynawskich. 
następująco: 1) listu PPS do ZLN, wszczynającego - Rezultaty pracy towarzyszy duńskich 

Niema mowy o żadnej umowie. Do. pertraktacje w tej sprawie; i szwedzkich potwierdzają już wielką za-
kument, o którym wspominał Głąbiński, 2) listu ZLN do PPS z odpowiedzią sadę, ie nowoczesny ruch robotniczy 
była to korespondencja między PPS a ZLN i propozycjami, na który to list i propo·' . socjalistyczny, zawodowy, współdzielczy 
'W sprawie programu gospodarczego, kt6. zycje PPS już nie dała odpowiedzi. - owiany systematyczną, głęboko ujętą 
' ............ ::= ..... ;;-;-oar.; ............................................................................................... u. pracą oświatową - prowadzi do zwy· 

cięstwa Pracy nad wyzyskiem, Wyzwo. 
Niesłychany wybryk min. oświaty p. St. Grabskiego. lonej Myśli nad wstecznictwem, ŚWIatła 

nad ciemnotą ł A do silnych światłych 
jest po. należy - przyszłość ł Po śmierci Żeromskiego zjawiła się u I książek opinja . ,.społeczeństwa" 

premjera Skrzyńskiego 'delegacja Związku dzielona. 
Literatów w osobach: Sieroszewskiego, P. St. Grabski oświadczył "łaskawie", ' 
Kaden • Bandrowskiego i Staffa z prośbą że Państwo może zapłacić firmie pogrze­
o interwencję w sprawie urządzenia po· bowej koszta pogrzebu. 
grzebu Stefana Żeromskiego przez Pań· To bezprzykładne stanowisko Ministra 
stwo. Delegacja była poprzednio w tej "Oświaty" wobec największego Pisarza 
sprawie u min. oświaty, p. St. Grabskiego, Pohki nie zostało oczywiście podzielone 
który oświadczył rzecz wprost niebywałą, przez Rząd, który wbrew opinji tak już 
że pogrzebu S1. Żeromskiego nie może u- bardzo skompromitowanego ministra "o­
l'ządzać Państwo, gdyż Żeromski był... światy" uchwalił pochować Stefana Że­
kalwinem i w stosunku do niektórych jego romskiego na koszt Państwa. 

•••••• , .......... , .. :: •• " •• , •• !",., .. : I II'''' e : ... ,.", II" """ .. , 'u, , ..... , Z : n 7 
• s ,'1"we" •• """ ".'1,",' M' 

Echa krwawego wiecu na Górnym 
Rynku. 

Sprawa prasowa "Łodzianina" w Sądzie Okręgowym Red. odp. tow. 
Nowakowski Al. skazany na 3 miesiące więzienia. 

W dniu 26 b. m. zasiadł na ławie Sąd skazał tow. Nowakowskiego na 3 
oskarżonych w Sądzie okręgowym red. odp. miesiące więzienia, naznaczają kaucję w 
"Łodziamna", oskartony za wydrukowanie wysokości 200 zł. 
w numerze z dnia 21 lipca 1923 r. "Ło- . Obrońca tow. Nowakowskiego mec. 
dzianina" artykułu p. t. "Strajk 120 tysięcy tow. Kempner złotył apelację. 
włó~niarzy ~e krwi i krwa~e echa". Przy- Szczegóły tego nader ciekawego pro. 
pomtn~my, ze podcza~ straJku. tego padła ces u podamy w następnym numerz.e "Ło. 
salwa,l z tłumu został Jeden zabity. a trzech I dzianina. . ' 
Iannych. , ............. ........ ...................... ....................... ....................................................... . 

P. 1\. O. bez Końca. 
Gdy poświęcono gmach przy ulicy I w P. K. O. nie pracował, otrzymał bilan. 

.Jasnej róg Świętokrzyskiej w 1923 r .. to sowe!I! •. ' . 
-dyrekcja i prezydjum otrzymały potrójne Prawdę mowląc, dla p . . S. OZlerta­
poborJ, urzędnikom tet coś kapnęło i ,to nowskiego st.wQrzon.o syneku~kę,. bo przed­
nie wszystkim, razem wyoano z gorą tern te funkCJe pełnił p. KraSIckI. 
325000 zł. Na ,.iajeczko" tegot roku Gdy w roku 1924 bilans P. K. O. 
asygnowano 310,000 zł. Na ,.rybkę" .. na brudno" wykazał 1,000,000 zł. deficytu 
350000 a przed tern na "zimowe ubranko" i bilansowego nie moina było wypłacić, 
-210'000 zł. Razem rozdano bag~telę, bo iutyto dowcipnego sposobu: "Orły" otr:y-
1ylko l 195000 zł. mały remuneracje w papierach warto. 

, , ściowych ... 
Awanse bilansowe za rok 1923 to Apelnjemy do Premjera p. Skrzyń. 

istne orgje "prywaty". Wydarió 60 m ił. skiego i de naszych ministrów w gabinecie, 
jardów mkp. P. "minister" Li~de o~r~ymał aby nie pozwolili sprawy niesłychanych 
~ miljardów, p. Żelechowskl 4 mll]ardy, nadużyć. w P. K. O. zatuszować. Winni 
a inni od l do 2 miljardów na "główkę" po Ninni być ukarani z całą surowością 
.Nawet p. Dziertanowski. który roku 1923 prawa. 

........... ..... ..... . . . .. ... ... _ ................. . . .. . ..... 
POSEŁ ZYGMUNT PIOTROWSKI. 

Mi~~lYftarO~OWJ m[b oiwiatowJ 1 mB. 
Współczesny międzynarodowy ruch w Pradze czeskiej i w Brunświku w 

ł'obotniczy działa i walczy o wyzwolenie Szwecji. Dwa tygodnie wspólnego współ­
Pracy z niewoli kapitału na czterech życia, słuchania odczytów, wspólnych 
polach. Formami tej walki są: akcja po- wycieczek zbliża uczestników z kilku­
lityczna, zawodowa, współdzielcza l 0- nastu krajów, zapoznaje ich z różnemi 
:światowa. formami i przejawami walki klasowej, 

Oświatowa praca wśród klasy ro- pracy oświatowej, a zarazem poglądowo 
botniczej jest tak dawna - jak dawne na wycieczkach uczy na wzorach ruchu 
$ą trzy pierwsze czynniki międzynarodo. rob. w kraju, w którym się szkoła od­
wego ruchu robotniczego. Ale do osta· bywa, o postępach zwycięskiej Pracy. 
tnich lat nie była to akcja skoordyno- Centralna nasza Organizacja Oświa­
wana, nie była ujęta w formy dyrektyw towa - Towarzystwo Uniwersytetu Ro­
międzynarodowych. botniczego (TUR), którego II zjazd 

Dopierb w sierpniu 1922-go roku odbył się ubiegłej niedzieli w Krakowie, 
w Brukseli odbywa się Pierwsza Między- - jest od zjazdu w Oxfordzie członkiem 
narodowa Robotn. Konferencja Oświa- Robot. Międzynarodówki Oświatowej. 
towa. na której około 30 delegatów z Nasi przedstawiciele na zjazdach i w 
12 krajów rzuca myśl stworzenia Między. Międzyn. Szkołach Wakacyjnych ob~k 
narodoweg.o Biura Oświatowego, które reprezentowania szeregów kształcących 
miałoby za zadanie opracować plan sy- się polskich robotników, informują to· 
stematycznej akcji oświatowej przy mię· warzyszy z różnych krajów o całokształ­
dzynarodówce zawodowej. cie naszego ruchu robotniczego, mówią 

Międzynarodówka Oswiatowa ma o formach naszych walk i wysiłków. o 
na celu przy zachowaniu i uwzględnianiu postępie i sukcesach, a ze skarbca do­
odrębności warunków narodowych po-I wiadczeń towarzyszy zagranicznych 
szczególnych krajów co do form, rozwi-I wnosZI\ z uwzględnieniem swoistych wa­
jania pracy - dawać ogólne dyrektywy, runków wiele entuzjazmu, praktycznych 
dzielić się doświadczeniem wysoko po- wskazań i wzorów. 
stawionych uczelni rabotniczych. groma· W wielkiej rodzinie robotno oświa· 
<łzić materjały statystyczne, przeprowa. towców jesteśmy pełnoprawnymi c~łon­
dzić ankiety, ale także ułatwiać prowa- karni, my już informujemy o tern co się 
dzenie roboty wśród trudnych warunków u nas w domu dzieje, a nie jak dawniej 
ekonomicznych czy politycznych różnych bywało, byl,śmy przez rozbijaczy - je. 
krajów, a zarazem przez zjazry. szkoły dynie oskarżani. 
wakacyjne, Międzynarodowe Uniwersy- Wycieczki zagraniczne, urządzane 
1ety Robotn. bezpośrednio zapoznawać przez rob. oświatowe organizacje, zbliżają 
się z róźnemi przejawami robotno ruchu również do siebie międzyn. ruch robotni­
międzynarodowego , a przez wymianę czy, uczą wiele i stają się bodźcem do 
profesorów i uczniów, przez obcowanie wytężonej akcji u siebie w domu. 
krótsze czy dłuższe pielęgnowanie i two- Nasza pierwsza wycieczka zagra­
-rzenie atmosfery i ducha Międzynarodo- niczna TUR·a na Śląsk Czeski, do Pragi 
wej Solidarności i Braterstwa. i do Wiednia - dała uczestnikom i or-

Jednym z tvch czynników sa urzą· ganizacji b. wiele. Planowana wycieczka 
,dzane od 2 lat Międzynarodowe Szkoły najbliższa t. j. druga wycieczka zagra· 
Wakacyjne, odbyte n. p. w Schonbrun niczna TUR do Danji i do Szwecji zbliży 
'pod Wiedniem, w Oxfordzie w Anglji, i zapozna naszych towarzyszy działaczy 

................................................................ 
Komunikat. 

Sąd Koleżeński Oddziału V -go 
.. Wólka" na swem posiedzeniu w dniu 
lO-Xl r. b. postanowił: 

a) Olejniczaka Józefa syna Igna. 
cego, urodzonego 1880 roku (robotnika 
firmy "H. Maliniak i H. Weiss" ) Nr. ksią­
żeczki 54,550 zaś Oddziału 2764, skre­
ślić z listy członków i decyzję swą ogło­
sić w .. Łodzianinie· i "Włókniarzu" za 
przestępstwo z § 49 statutu związku; 

b) Borsztejna F., (robotnika firmy 
"Gerszowski i S-ka") zawiesić w pra­
wach członkowskich na przeciąg pół 
roku i decyzję swą ogłosić w .. Łodzia­
ninie" i • Włókniarzu" za przestępstwo z 
§ 49 statutu związku. 
Łódź, d. 24·XI 25 r . 

Sąd Koleżeński 
Z. Z. R. i R. P. Wł. 

w Polsce 
Oddział w Łodzi 

Nr. 5 .. Wólka". ................................................................ 
Z zycla Partji. 
R.ada Naczelna P.P.S. 
W niedzielę 29 listopada o godz . 

10 rano w lokalu Związku Pol.kich 
Posłów: Socjalistycznych. odbędzie się 
przedkongresowe posiedzenie Rady Na­
c ze nej z n'astępującym porz~dkiem 
dziennym: a) Sytuacja polityczna, b) 
Kongres Partyjny, c) Wolne wnioski. 

C. K. W. P. P. S. 
Dzielnica Lewa. 

W sobot~, 29 li·stopada r. b. w lo­
kalu przy ul. Juljusza 28 o godz. 7 W. 

zebranie dyskusyjne. , 
Towarzysze, stawcie się licznie I 
W sobotę, 5 grudnia r. b. odczyt 

naukowy . . 

Zarząd Koła młodzieży T. U. R. 
przy dz. Lewej Ouljusza 28) wzywa 
młodzież do zapisywania się w szeregi 
socjalistyczne. Zapisy w pilltki od 7.9 
w. w lokalu Juljusza 28. 

Dzielnica Górna. 
Komitet dzielnicy Górnej zawiada. 

mia o konferencji dzielnicowej która się 
odbędzie w niedzielę t. j. dnia 29 b. m. 
o godz. 9 min. 30 przed południem. 

Wstęp na konferencje za okazaniem 
legitymacji. Sprawozdanie z konferencji 
międzydzielnicowej zda tow. Zięba. 

Komitet. 
Dzielnica Czerwona. 

W niedzielę, dnia 29 b. m. o godz. 
10 i pół rano, w lokalu dzielnicowym, 
Wólczańska 196, odbędzie się ogólne ze· 
branie członków i sympatyków P. P. S. 

Referat polityczny wygłosi tow. 
Trzebiński. 

O liczne i punktualne przybycie prosi 
Kom tt:t. 

Dzielnica Zielona. 
W niedzielą dnia 29-XI r. b. o g 

lO-ej rano w lokalu przy ul. N o wo T ar 
gowej 21, odbędzie się masówka. 

Referent tow. E. Ajnenkiel. Sprawy 
ważne, o liczne i punktualne przybycie 
prosi Komitet. 

Podziękowanie. 

Komitet , dzielnicy Baluty P. P. S. 
składa serdec>zne podziękowania tow. B. 
Chudzikowi, za ofiarowane 21 tomów 
cennych książek dla bibljoteki bałuckiej 

Komitet ................................................................ 
Z Robotoitlego Wydziału Wychowania Dziecka. 

w płynęło na Kolonje Letnie dla 
dzieci .. Ognisk" na listy składkowe Nr. 
44 - zł. 40, Nr. 6 - zł. 25, Nr. 22 
zł. 25, Nr. 13 - zł. 37.50 gr. 

. W czwartek dn. 3-go grudnia r. b. 
o g. 6-tej w. w lokalu Robotniczego 
Wydziału Wychowania Dziecka (ul. Ki· 
lińskiego Nr. 49, parter prawa strona) 
odbędzie się zebranie Zarządu Rob. 
Wydz. Wych. Dziecka łącznie z Wydzia. 
łem Kobiecym P. P. S. Sprawy b. waż­
ne. Prosimy o pewne i punktualne 
przybycie. Przewodnicząca: 

(-) Kłuszyńska • 

ot 

7 

Z ŻyCIa T. U. R. 
Akademia żałobna T. U. R. 

ku czci St. Zeromskiego. 
W środę, 2 grudnia r b. O godz. 8 

m. 15 o?będzie się w sali Filharmonji 
Akadem)a Załobna ku czci Zeromskiego 
Przemawiać będą: prezes T. U. R. to w: 
Dr: .H. Kłuszyński, sen. tow. Dr. Kopciń. 
ski l sen. tow. Posner. W części arty­
stycznej wezmą udział: art. Teatru 
Miejskiego p. Kochanowicz, art. Teatru 
~?pu.larn~go tow. Zawieyski, dyr. Ryder ' 
l mm. BIlety w cenie od zł. 2 do gr. 30 
nabyć można codziennie w sekretarjacie 
T. U. R. Piotrkowska 83 od g. 5 - 8 W. 

Akademja T. U. R. 
W niedzielę, 29 listopada r. b. o g. 

4 p~. ,~sali .. Widzewskiej Manufaktury" 
Roklcmska 81.3 odbędzie się wieczorni­
ca l.udowa T. U. R. W akademji wezmą 
udzlał: I). Inż. Kuliczkowski - Zagajenie . 
2) Dr. PIk - odczyt na t. ..Praca za­
wodowa a długość życia". 3. M. Ejbu­
szycowna - Deklamacja. 4. Z. F ryd. 
man - Fortepian. 5. Chór T. U. R. 

Wejście gr. 50. Bilety nabywać 
można przy wejściu na sal~ od g. 3 PP. 

Uczelnia Robotnicza. 
I grudnia rb o-twarta będzie Uczel­

nia Robotnicza T. U. R. w zakresie 
6 ~la~ z ~ursem ję~yków nowożytnych 
(n?e.mleckl, fran~uskl. angielski). Opłata 
mlDlmalna. ZapIsy w sekretarjacie T.U.R. 
Piotrkowska 83, w środy od 5-7 wiecz . 
u tow. Moskiewiczówny. 

Bezrobotni zwolnieni z wszelkich 
opłat. 

Odczyty T. U. R. 

Piątek 
27-XI 
g.6 W. 

dla wsz.7stkich: 

Okr. Kom. Zw. Zaw. Naruto. 
wicza 50. tow. Dr. Kłuszyński 
na t. "Nowe drogi w rozwoju 
socjalizmu". 

g.7 w. Dzielnica Prawa ul. Kopernika 
45 tow. Moskiewiczówna na t. 
"Bogactwa Polski" z przezro­
czami. 

Sobota 
28-XI 

g. 7 w. 

Piątek 
4-XII 

g. 6 w. 

g. 7 W . 

Dzielnica Widzew ul. Rokiciń­
ska 54 tow. Hartman na t. 
..Historja czartyzmu". 

Okr. Kom. Zw. Zaw. Naruto­
wicza 50 Dr. Pik na t ... Praca 
zawodowa a długość życia". 

Dzielnica Prawa ul. Kopernika 
45, tow. Moskiewiczówna n, t. 
"Polska współczesna" z przez­
roczami. 

Kwesta T. U. R. 
W dniu 6 grudnia rb. odbędzie się 

kwesta T. U. R. na cele oświatowe. 
Obowiązkiem każdej towarzyszki 

i towarzysza jest zgłosić się z pomoc, 
natychmiast do sekretarjatu T . U. R. 
Piotrkowska 83 codziennie od 5 - 7 W. 

Zarząd T. U. R. zawiadamia: 
29 listopada r. b. o godz. 4 pp. w 

sali przy ul. Rokicińskiej 81-3 odbędzie 
się wieczornica ludowa; 

5 grudnia r. b
l
. odbędzie się kwesta 

na cele oświatowe T. U. R. 
8 grudnia r. b. przyjedzie do Łodzi 

wycieczka Warsz. Oddz. T. U. R. i goś· 
cić będzie 2 dni. 

W połowie stycznia 1926 r. T.u.R. 
organizuje w Sali Filharmonji Akademję 
ku uczczeniu 100-1ecia śmi~rci księdza 
radykała Staszica z udziałem tow. posła 
Czapińskiego. 

Koła samokształceniowe. 

Dzielnice, które dotychczas nie 
przysłały swych delegatów w sprawie 
organizacji kół samokształceniowych 
dzielnicowych. wzywa się o wydelego­
wanie swych przedstawicieli na ostatnie 
organizacyjne posiedzenie w czwartek 
3.XII r. b. do lokalu T. U. R. Piotrkow­
ska 83. Zgłoszenie przYJmuJe tow. 
Hartman. 

Dotychczas zgłosiły się tylko .. 
dzielnice. Koło samokształceniowe miało 
na celu przygotowanie samodzielnych u­
czestników opracowania referatów. 

Odczyty naukowe. 

Odczyty naukowe T. U. R. odby­
wać się będę w dzielnicach partyjnych, 
związkach zawodowych, salach fabrycz­
nych. 

W sprawie odczytów należy się 
zgłaszać do sekretarjatu T. U. R. Piotr 
kowska 83, w poniedziałki od 6-7 m 30 
do tow. Urbacha. 
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~isty do Redakcji. 
SPROSTOWANIE. 

Wobec ukazania się w No. ~6 
.Łodzianina" anonimowego artykułu p. t. 
• Straszne bagno w Magistracie Łódzkim" 
w ~tórym czynione są zarzuty przeciwko 
gospodarce w wydziale Budownictwa,­
Oddział Prasowy Magistratu upoważniony 
został do udzielenia następujących wy­
jaśnień: 

Na oburzenie "Łodzianina", i1 Wydział 
Budownictwa handluje " Z żydami" wyja­
śniamy, iż z chwilą, gdy roboty oddawane 
są przez publiczną konkurencję, Magistrat 
szanując równouprawnienie obywateli - nie 
może jakby widać sobie tego życzył "Ło­
dzianin" me uwzględnić tańszej oferty 
przedsiębiorcy żyda - na tej podstawie 
utrzymał się przy niektórych robotach bru­
kurskich przedsiębiorca L. Kassman. 

Kierując się takiemi samem i mo­
tywami przy dostawie kostki drzewnej, 
utrzymał się przy nieograniczonej konkurencji 
dostawca także żyd M. Jakubowicz, jako 
najtańszy. Zauważyć należy, iż twierdzenie, 
jakoby firma Jakuboo/ic2ł zerwała bruk na 
ul. Ewangielickiej i nowy zakładała - jest 
niezgodna z prawdą, albowiem przebruko­
wanie ul. Ewangielickiej zostało dokonane 
przez Wytwórnię brukarsko betomarską K. 
Sillera. 

Dodać należy odnośnie zapytania r. 
Bialera na poskdz;eniu Rady Miejskiej i od­
powiedzi ła wnika inż. K. Folkierski~go, 
iż stary bruk na ul. Ewangielickiej istniał 
od lat 13-tu (t. J. od początku zabrukowania 
tej ulicy) tak, iż przy rozbiórce - jak się 
okazało - grubość niektórych kostek do· 
chodziła zaledwie 4 cm .. Tą czynością starej 
kostki, która nadawała się jeszcze do uży­
tku, zabrukowano wylot ulicy Ewangielickiej 
na skrzyżowaniu z ul. Piotrkowską. 

Co się tyczy dostawcy kamienia pol­
nego p. Perlińskiego - otrzymywał on 
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również zamówienia li-tylko na pO,dstawie 
konkurencji, a że p. Perliński był również 
dostawcą Spółdzielni .Kamień", jest to 
sprawa tych dwóch kontraht nlów, a nie 
Magistratu, jak również nie jest rzeczą Ma­
gistratu wglądnąć w to, czy p. Perliński 
"nabił w butelkę" p. Fiszla Szlamę, Ru­
binsteina czy nie. Nie pozostawał on bowiem 
w stosunkach handlowych z Magistratem. 
Co się tyczy Wytwórni Chrześciańskiej "Ka" 
mień", otrzymała ona w drodze konkurencji 
na tych samych prawach, na jakich otrzymały 
roboty Wytwórnia Brukarsko-Betoniarska p. 
K. Millera, jak i Zwiąlek Zawodowy Bru­
karzy, Betoniarzy i robotników ziemnych, 
na czele którego stoją pp. Łatkowski i Mi­
siak, którzy aczkolwiek byli wówczas urzę­
dnikami miejskimi, za czasów porzedniego 
Magistratu, zarządzając Wytwórnią "Brukarz", 
pozostawial1 w stosunkach handlowych z Za­
rządem Miejskim, czego nie można bez­
warunkowo powiedzieć o obecnych funkcjo­
narjuszach miejskich - Wesołowskim, Wę­
zowskim i Klecku, Jak to niezgodnie 
z prawdą zarzuca "Łodzianin". 

Zaznaczyć musimy, że Spółdzielnia 
.. Kamieo" została narazietraktowana z innemi 
przedsiębiorcami i tak jak tym innym, gdy 
się okazała potrzeba, przerwano jej roboty 
celem usunięcia spostrzeżonych przez na­
dzór niedokładnoś:>i po usunięciu których 
dopiero powolono jej na kontynuowanie 
robót. 

A może dowodem u przywile'owania' 
Chrześcjańskiej Wytwórni przez Magistrat 
będzie fakt, iż rachunki tejte Spółdzielni 
tak jak i innych przedsiębiorców zalegają 
takie w kasie miejskiej. Dla dalszego spro­
stowania zaznaczamy, :te Wytwórnia Chrzf'­
śjcańska nie otrzyma robót na sumę zł. 
30, 000., -jak podaje "Łodzianin", lecz 
tylko na sumę zł. 18, 275., 30. 

Dla zaspokojenia antysemityzmu "Ło­
dzianina .. zaznaczamy, iżdostawcamj ma­
terjałów i robót brukarskich byli tylko 

z żydów wyżej wymienieni pp. Kassman',' na 'szyję ' lit~w· św: Antoniego. dawałyśmy 
l Jakubowicz. ~ mu pić wodę, w której były umoczone 
Na zakońcJenie dodać należy, :te sprawę listki poświ~cbner liłji i za pomocą tych 
przeciwko redakcji .. Łodzianina" Magistrat środków jałówka wyzdrowiała. Za tę laskę 
m. Łodzi skierował do Urzędu Prokura- dziękujemy pilblicznie św. Cudotwórcy i 
torskiego. polecamy się' nadal jego ojJiece Ss. Słu-

żebDlczki N. p, M . 
Krytykując niesumienne zaciemnianie 

Warszawa, dn. 15 listopada 1925. mas chłopskich, które zamiast iść w takich 
razach do weterynarza, Jak to władze pań­
stwowe nakazują, posyłają ich z prośbami 
do św. Antoniego. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W d,niu 30 września r. b. w N'ł 267 
..Kurjera Łódzkiego· pOjawił się artykuł 
p. t. "Uszczęśliwiacze narodu", w którym 
niejakI p. E. B. w oszczerczy sposób prze­
kręcił to, co mówiłem na wykładzie w dniu 
20-m wrześflia r. b. Wówczas zwróciłem 
się do "Kurjera Łódzkiego" z prośbą o 
sprostowanie, lecz .. Kurjer Łódzki" hojduje 
widocznie zasadzie "cel uświęca środki", 
przeto sprostowania nie pomIeścił. Nie 
mając możności sprosto\\ ać kłamst\\ a p. E, 
B.. uprzejmie proszę Pana Redaktora w 
im ę plawdy. która je,t dlawieną, o łclskawe 
umieszczenie w swoim poczytnem Piśmje 
niniejszpgo spro~towania. 

.. Wobec artykułu pomieszczonego w 
M 267 .. Kurjera Łódzkiego" z dnia 30 
września 1925 r. pod tytułem .. Uszczęśli, 
wiacze narodu", proszę o przyjęcie i po­
mieszczenie, na mocy ustaw prasowych, 
poniższego wyjaśnienia: 

"Nie jest prawdą, że w wykładz.ie, 
wygłoszonym w dniu 20 września r. b. 
występowałem przeciw skladama przy~ię12i 
w wojsku, natomiast prawdą jest, że kryty­
kowałem naukę obecm'go chrześcijaństwa 
o meśmiertelności duszy. 

"Nie jest prawdą, :te twierdziłem. iż 
nie należy się zbroić, natomiast jest prawdą, 
te twierdziłem, iż chrześcijanie nie powinni 
w obronie wiary swej torturować i mordo­
wa~ się, jak to było w wiekach średnich, 

"Nie jest prawdą, by " tołnierze ' pod 

"Nie jest prawdą, byśmy otrzymywali 
pieniądze od żydów, natomiast jest plawdą, 
że pulegami samI na sobie i jesteśmy fi­
nansowo tak biedni, ze nawet najmniejszej 
gazety, jako organu swego w Polsce nie 
mamy. . 
, "Nie jest prawdą, by nie było policji 
na naśzem zebraniu, natomiast prawdą jest, 
żę p. E. B. i jego kompanja za awantur­
nicze zal howanie się zostali przez policję 
aresztowani. 

"NIe jest prawdą, by dopiero teraz, 
gdy nam nic nie grozi, przyjechaliśmy do 
Polski i że baliśmy się być przedtem ze 
względu Da zdrowie i bezpieczeństwo, na­
tomiast prawdą jest, że od wczesnej mło­
dości pracowałem w organizacjach niepo­
dległościowych, :te odpOkutowałem za to 
kilkuletnim więzieniem, kajdanami i Syberja, 
skąd uciekłem do Stanów Zjednoczonych. 
l jak wówczas występowałem przeciw jarz­
mu i nieprawości fizycznej, tak dziś wy­
stępuje przeciw jarzmu i nieprawości du­
chowej". 

DziękująC' Szan. Panu Redaktorowi 
za grzeczność, pozostaję 

z poważaniem 
Czesław Kasprzykowski. 
. Stowarzyszenia Badaczy 

Przewodmczący: Pisma Swiętego 

Warszawa, ul. Nowogrodzka 22. 

Kasa Chor7ch m. Lodzi ogłasza niniejszem 

wpływem bad~czy nie chcieli składać rrzy­
sięgi i służyć w wojsku, nas jest niewielu 
i wpływu pod tym względem nie mamy 
żac1nf'go, :te badacze słutl\ w wojsku i na 
nikogo i nigdzie takiego wpływu nie wy­
wierają, 

Czas odnowić 
prenumerate konkurs na stanowisko Dvrektora .. Nie jest prawdą bym stwierdził, że 

kościół ma trzech·bogów··, natomiast prawdą 
jest, że twierdziłem powołując się na .,Hi-­
storję kościoła katolickiego, k,siędza Romana 
Archutowsklego" str. 3·8, że d0gmat otrójc)' 
ustanowiony został w roku 325. 

Kasy' Chorych m. Łodzi. 
Od kandydatów, ubiegających się o powyższe stanowisko wymagane są: 

, 1) Dowody wykształcenia średniego. 
za miesią~ " grudzień! 

2) Paroletnia praca w istytucjach ubezpietzeniowych. "Nie jest pcawdą, hym wyszydzał 
cuda w życiu św. Antorliego natomiast lesł 
praweą że cytowałem z miesięcznika "Po-. 

Wysokość uposażenia służbowego oraz inne warunki ustalone zostaną 
drogą umowy. 

Termin składania ofert upływa z dniem 10 grudnia r. b. słaniec św. Ao1tąniego z P.adwy" Nr .. ,2 . !'!! i'l'!'!!'!~~!'l'P!'I!'!'!'!!'L'r.I'~~'ft'l'l~~~~~ft'!!'i1P.'l 
z lutego 1914 wku wydawnictwa klaszto- Ols%aclUemu 'Wlad7slawowi 
ru Braci Mniejszych w Lwowie następującą został skradzlony ,pąrtfel, zawierający 
rzecz: .. Staniątki-Zachorowała )lam ciężko .legitymację partyjną P.P.S. dzielno Koziny­
jałoszka, wszelkie nasze zabWijlokazały sie ! ,Zabieniec óraz I~ma(:ję St. B. W. 

Oferty wraz z dowodami kierować należy pod ad~sem Kasy Chorych 
in', Łodzi, ul. Wólczańska Nr. 225 na ręce Przewodniczącego Zarządu Kasy. 

Łódź, 25 listopada 1925 ' r. 

Teatr świetlny 

KASA CHORYCH 111. LODZI. 

(-) F. KAŁUŻYŃSKI bezskuteczne. Udałam się , W tern utrapie-'. Pohtyó~nych. 
\) niu dośw. Antoniego. Założyłyśmy cielęciu ;· ........ , .. ··;;;·", ..... ·.,. .............. • ........... ",1 .... Przewodniczący Zarzadu. 

... ... ...............•..... . . ..... , .. !M,MRAlQ1J.:i.UJ:i:iiK, .~ .•. : .. !a •• 1 .....• Ft!t 
. Dl t ' ~ d· · "Kwit opłaconej pre , a prenUInera orow"SJo Zlanlna . numeraty za ostatn 

miesiąc uprawnia do nabycia 2-ch bilet6w ulgowych w teatrze świetlnym "NOWOŚCI", ul. Główna róg Piotrkowskiej 
płacąc za pierwsze miejsca i loże: we wszystkie dni, z wyjątkiem niedziel i świąt 75 gr. 
a ............... : •• ,. III ......................................... : ••• :: .............. 'hi •••• M •••••••••••••• i. itTf" ••••••••• • 1 ••• • ~" •••••••••• ~r.'n.nlł':'l'. i1'l"i1."'~"'T.I, '';"l.\T.I .. ':'I.t!T: .. ~hm .. m •• m. (im.1m •• mfiWw.:":. Hrr:;o •• n •• ':':"':'I'. ''n. ;;:-: .. 

Dziś i dni następnych! .... ~ .... ~~~~~~~~~~~ .... ~~~ Zakończenie wielkiego obrazu 

"Golgota 'uczciwej kobiety'" 
p. t. Ten którego biją po twarzy 

J. M O Z Ż U C h i n, N. Ko.Iin i Helena Darły 
udział 

przyjmują 

• • •.••••••.•••••. I' .t ••••••••••••••••••••• 1 ••••••••••• "' ••••• i •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• i ••• i •••••••.••• : .............. t •••••••••••••••• " ...................... ii ••••••••• c ••••••••••• 

Piotrkowska róg Głównej .. ~ OWAfiA I [odzienoie do godz. 6 W sobote I niedziele do godz. ł oraz poniedziałki, ceny miejsc od 50 gr. do zł. 1,-
~ ł'I~ W niedzielę o godz. :3 W'szystkie zniejsca dla dzieci i znłodzie~y po 50 gr. Z tyznłe prograznezn. ~ 4/11' 

CUKIERNIA Wypełnij 
swój obowiązek 

Towarzys~u r 
~~~~sm~§~~~§1g( 

JANA HUTNIKA 
w ŁODZI, UL. ZGIERSKA 24 

POLECA WIELKI WYBÓR CZEKOLADY. 
, 

CUKRÓW i CIAST WŁASNEJ WYTWÓRNI. 

FIRMA EGZYSTUJE OD 1908 ROKU. 

UW AGA: Dla udogodnienia szanownym konsumentom z dniem 17.X r. b 
została otwarta fHja mej cukierni przy ul. Zgierskiej 
r6g Bałuckiego Rynku w domu W-nego p. Krafta. 
Przy cukierni dwa gościnne pokoje i sala bilardowa. 

Odrzuć zniechęcenie precz I 

, agituj zawsze i wsz~dzie usilnie' 
i 

pozyskaj nowych członków 
partj'i i nowych abonentów 

"Łodzianina" ! 
Nasza wspólna, wielka Sprawa żąda tego 

od Ciebie I 

SKI:,AD WIN 

SI. nowakowskiego 19ienka nl.l§ , 
Poleca. W6dki, likiery krajoW'e i zagraniczne w 

' . różnych gatunkach oraz spirytus. 

UWAGA: Stowa:zyszeniom i wszelkiego rodza u . in 
stytucJom społeczI?ym przy RABAT' 

zakupie ...... • 

Cen7 ogłoszeń: 
Ceny ogłozseń naiety rozumIeć 
Ja wler8~ wysokoścI milimetra 

MiejscoW'e: Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracy i O zagubionych dokumentach za wyraz I grosz. ZW'yczajne; Za I milimetr 
jednołamowy 10 groszy (str. 8 łam.), komunikatv. nekrologi i w tekście przed kroniką po 25 groszy (strona 4 łamowa) . Zamiejscowe o 50 procent i zagraniczne 
-----------=-~~------------ o 100 pro.cenl 'drozej. 

Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. Druk. J. Baranowskiego w Łodzi, Piotrkowska 109. Wydawca: Łódzki O.K.R.P.P.S. 


